
(proletariusze WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S l f l l

Trybuna Ludu
m m m  stoMmmc e n t s a if heco p o l s k i«  z ie o w o c z o w e j  i
N r 107 (121) ROK I I .

W ARSZAW A —  CZW ARTEK, 21 K W IE T N IA  1949 R. W Y D A N IE  F i

Witamy Kongres 
Obrońców Pokoju

Oczy całego świata zwrócone są dziś na Paryż, gdzie właś­
nie rozpoczyna obrady Światowy Kongres w Obronie Poko­
ju. Przedstawiciele w s z y s tk ic h  ras i  narodów zbiorą się, by 
dać wyraz nieugiętej woli walki mas ludowych całego świa­
ta o trwały pokój, o pokrzyżowanie planów podżegaczy wo­
jennych.

Jes t w  te j w ie lk ie j m a n ife s ta c ji p o d s ta w o w y  c z y n n ik , k tó ­
r y  napaw ać m u s i w ia rą  we w łasne s iły  w s z y s tk ic h  szczerych 
zw o le n n ikó w  p o k o ju . Szerokie, spon tan iczne  po pa rc ie  d la  
'd e i K o n g re su , k tó re  u ja w n iło  się we w s z y s tk ic h  k ra ja c h , 

cćs o rg a n iz a c ji rep re ze n tu ją cych  łą czn ie  600 m ilio n ó w  
gan izow a nych  członków , m ó w ią  na m  ja sno , że has ło  

l i k i  o p o k ó j z jednoczy ło  dziś • p rz y g n ia ta ją c ą  w iększość 
dek -§ci.
Nie osłabią ruchu walki o pokój szykany i  ograniczenia 

wizowe rządu francuskiego. Budzą one tylko powszechny 
protest. Nic nie zdusi potężnego głosu wielomilionowych 
mas.

Światowy Kongres w Obronie Pokoju 
rozpoczął obrady w Paryżu i Pradze

Jednoczesne oiwcwcie Kongresu w stolicy Fioncji i CSR
w środę 20 bm. o godzinie 11 rano rozpoczęły się obrady Ś w i ­

towego K ongresu w  O bronie Pokoju. Kongres o b rz e ż e  jedno­
cześnie w  Paryżu i  w  Pradze. Zgodnie bow iem  z 
10 kw ie tn ia  uchw a łą  B iu ra  Organizacyjnego > ,v a cm *
gresu Poko ju , delegaci, k tó ry m  rząd francuski odm ów ił w iz  do

Paryża, uda li się do Pragi. , .
Na reda praska stanowi, część Światowego K ongresu Pokoju.

P rezydium  Kongresu w  Paryżu uważane jest za p rezyd ium  K o n ­

gresu 'V Pradze.

P olska delegacja od lec ia ła  do Paryża

Z  głębokim niepokojem spoglądają imperialiści i  amato­
rzy nowej wojny na tę wzbierającą falę w obronie pokoju. 
Oświadczenie Thoreza, Togliatti‘ego i  innych przywódców 
klasy robotniczej, którzy w imieniu mas ludowych krajów 
kapitalistycznych stwierdzili, że masy te odmówią udziału 
w wojnie agresywnej przeciw Związkowi Radzieckiemu, bu­
dzą w kołach imperialistycznych poważne refleksje czy w oj­
na ta nie skończyłaby się dla nich fiaskiem.

Powszechne pragnienie pokoju, a przede wszystkim 
wzrost aktywności i  ofensywności mas ludowych w walce 
przeciw knowaniom imperialistów krzyżuje coraz bardziej 
przygotowania do nowej wojny.

Wypadki rozgrywające się na arenie międzynarodowej 
wskazują wyraźnie na wzrastającą aktywizację mas ludo­
wych w walce o pokój. Przykładem tego jest choćby ostat­
nia potężna akcja poprzedzająca Kongres w Paryżu. A k ty ­
wizacja ta jest jednym z przejawów wzrastającej coraz bar­
dziej przewagi sił obozu pokoju, demokracji i  socjalizmu nad 
obozem imperialistycznym.

Przygotowania do agresji w rodzaju Paktu Atlantyckie­
go zwiększyły niewątpliwie niebezpieczeństwo wojenne, ale 
ani Pakt Atlantycki, ani żadne inne knowania imperialistów 
nie zdołają powstrzymać procesu nieustannego wzrostu 
przewagi sił pokoju, na których czele stoi Związek Radziec­
ki, nad siłami wojny.

Świadomość przewagi sił obozu pokoju, świadomość ol­
brzymiej potęgi Związku Radzieckiego, twierdzy pokoju, 
świadomość siły krajów demokracji ludowej, towarzyszyć 
będzie obradom Kongresu Paryskiego. W te j sytuacji pod­
stawowe zadanie, jakie stać będzie przed Kongresem — to 
wypracowanie jak najbardziej skutecznych form walki 
o pokój, to wskazanie praktycznych dróg do jeszcze więk­
szego uaktywnienia mas ludowych w walce przeciw podże­
gaczom wojennym, to wskazanie w jak i sposób w pełni zmo­
bilizować wszystkie siły pokojowe całego świata do walki 
o sparaliżowanie zbrodniczych planów podżegaczy wojen­
nych.

Masy ludowe Polski w ita ją rozpoczynający się Kongres 
w Paryżu, wyrażając głębokie przekonanie, że pełna mobili­
zacja olbrzymich sił, jakie reprezentuje światowy obóz po­
koju i uruchomienie tych sił w walce —  to najskuteczniej­
sza droga, która powinna zapewnić światu pokój.

W P A R Y Ż U

(f) P A R Y Ż, (Obsł. w!.). — W 
sali PleyeTa udekorowanej sztan 
daram i 59- narodów  rozpoczęły 
się dziś ob rady Światowego Kon 
gresu w  O bronie Pokoje. Na 
kongres p rzyb y ło  z całego św ia­
ta 1.734 delegatów.

Jedna z na jw iększych sal Pa­
ryża nie m ogła pomieścić tych 
k tó rzy  chc ie li wziąść udzia ł w  
uroczystjun o tw a rc iu  Kongresu. 
Na długo przed rozpoczęciem oto 
rad, przed budynkiem , w  k tó ­
ry m  obgaduje Kongres : na są­
siednich ulicach, gromadź.ły  sie 
t łu m y  Paryżafn.

Po pow o łan iu  prezydium  w  
Skład k tórego weszli przedstaw i 
ciele w szystk ich  narodów ucze­
stniczących w  Kongresie (ze stra 
ny  po lsk ie j do prezydium  wesz­
l i  Jerzy Borejsza i  Eugenia P ra  
gierowa), przem ówienie inaugu­
racy jne  w yg ło s ił prof. Jo lio t 
Curie.

W  PRADZE
P R A G A  (Obsł. wk). O brady 

Kongresu rozpoczęły się o go­
dzin ie  11 w  sali parlam entu. 
Kongres O tw orzy ł przewodniczą 
cy Zgrom adzenia Narodowego 
Czechosłowacji d r  John, w ita ­
ją c  delegację radziecką, Chin 
Ludow ych, K o re i, M ongo lskie j 
R e pu b lik i Ludow e j i  w szystkie 
te delegacje, k tó re  zna jdow a ły 
się jeszcze w  drodze.

W  c h w ili o tw a rc ia  Kongresu 
w szystkie  fa b ry k i i  zakłady pra 
cy w  Czechosłowacji p rze rw a ły  
pracę, a w  m iastach i  na d ro ­
gach w s trzym any został ruch. 
2 -m inu to w ym  m ilczeniem  lu d ­
ność Czechosłowacji uczciła pa­

mięć bohaterów poległych w  
walce z faszyzmem.

Na str. 2 podajem y skład de­
legacji polskiej, k tó ra  bierze 
udzia ł w naradzie p iask ie j.

D e k la ra c js  w ychodź tu a  
po lsk iego we F ra n c j i i  B e lg ii

(a) PARYŻ (PAP) — Polskie 
demokratyczne organizacje wy 
chcdżcze rozpoczęły akc ję  zb.e- 
rania podpisów pod pe tyc jam i 
w spraw ie u trw a le n ia  pokoju. 
oe tvc ie te, adresowane do P re ­
zydenta Republiki F rancusk ie j 
V incent A urio la , wydane są w 
fo rm ie  zeszytów, ozdobionych 
sym bolam i Kongresu P oko ju

W ychodźctwo polskie p rz y łą ­
cza sie do potężnego n u rtu  sil 
walczących o pokój i dek la ru je , 
że nigdy nie wystąp i przeciwko 
własnej ojczyźnie u boku opraw 
CÓW h itle row sk ich  O św ięcim ia i 
Oradour-Sur-Glane. Pozostanie 
w ierne przyjaźni, Jęczących 
nasz kraj z potężnym Z w iąz­
k iem  Radzieckim, naszym sojusz 
rikiem i oswoi: udz.cielem.
! (a) B R U K S E LA  (PAP) Rada 
Narodowa Po laków  w  Belgu o- 
oub likow a ła  uchwałę w  sprawie 
przystąpienia do gw.atowego 
Kongresu w  Obronie Pokoju. W 
uchwale te j czytam y m. m.:

„E m ig rac ja  polska w  Belgu 
łączy się całym  sercem z orga­
n iza toram i i uczestnikam i obrad 
Paryskiego Kongresu Pokoju. 
Polacy w  Belg ii nie ty lk o  sło­
wem, ale i czynem gotow i są za­
m anifestow ać swą wolę obrony 
po ko ju “ .

(Dalszy' ciąg na s tr-

ÏX ia îo w y
...... . Na zdicctu od lew e j: to u . daims* /.«»-j/cm /» -----  -----Czesława Kunkowska chłop-szawie. Na zdjęciu od lew e j: tow.
ciuba -  przodow nik pracy, generalny KCZZ

lite ra tka z Myszyńca pow. warszaw", mego,
i  W ojciech Żukrow ski

Klasa robotnicza czynem wita 
zbliżające się Święto 1 Maja

Walka o wzrost wydajHOŚci pracy, o oszczędność 
i rozwój wynalazczości

Oîw&ïïc î® X Zjazdu 
Radzieckich Związków Zawodowych

_ .— . r» ' T~1a TV/Tcvp
(a) M O S K W A  (PAP). —  W  

dn iu  19 bm. o godz. 5 po po u 
n iu  w  W ie lk im  Pałacu K re m - 
low sk im , w  sali posiedzeń Rady 
Najwyższe j ZSRR odb> o ię 
o tw a rc ie  X  Z ja z d u  R a d z ie c k ic h

Pian rozwoju hodowli bydła w ZSRR 
podniesie dobrobyt mas p ra c u ją c y c h

Doniosła uchwała Rady Ministrów i K C W K P (W
(a) M OSKW A (PAP) — Rada Ministrów ZSRR i Komi­

tet Centralny W KP(b) zatwierdziły trzyletni plan rozwoju 
społecznej, — kołchozowej i  sowchozowej hodowli bydła na 
lata 1949 — 1951,

W  uchwale Rady M in is tró w  i 
K C  W KP(b) w skazuje się, że w  
w y n ik u  re a liz a c ji zarządzeń, 
w ydanych przez P a rtię  i  Rząd 
osiągnięto w  Z w ią zku  Radziec­
k im  w  okresie pow o jennym  du­
że sukcesy w  rozw o ju  ro ln i­
ctwa. Obecnie na p ierw szym  pla 
n ie  stoi zadanie wszechstronne­
go rozw o ju  ho do w li byd ła . Jest 
to główne zadanie p a r t i i i pań­
stwa w  dziedzin ie gospodarki 
ro lne j.

. T rzy le tn i p lan  rozw o ju  społe­
cznej ho do w li byd ła  w  ko łcho­
zach p rzew idu je  w  1951 roku  w 
porów nan iu  do r. 1948 zwiększę 
n ie  p rzyna jm n ie j o 50 proc. p ro ­
d u k c ji mięsa, słoniny, m leka, 
masła i  innych  p roduk tów  
spożywczych oraz znaczne zw ięk 
szenie p ro d u k c ji skóry, w e łny i 
innych  surowców, niezbędnych 
dla  przem ysłu przetwórczego.

P lanu je  się uzyskanie stanu 
pogłow ia byd ła rogatego w  k o ł­
chozach w  końcu r. 1949 w  ilo ­
ści nie m niejsze j niż 24 m ilio n y  
sztuk, nie licząc 30 m ilion ów  
sztuk bydła rogatego, będącego 
w  posiadaniu p ry w a tn y m  k o ł­
choźników, pracow n ików  i w ła ­
ścic ie li gospodarstw jednostko-

drobiu w  kołchozach ma n>no 
sić 200 milionów szt.

S pecja lny rozdzia ł p  ®n.?0?w0_ 
le tn iego poświęcony 3 ^  h . 
io w i ho do w li w  suwy, .

wycn. D o końca r. 1950 stan po­
g łow ia  byd ła  w  kołchozach ma 
wynosić 28 m ilio n ó w  sztuk, a do 
końca r. 1951 —  34 m ilio n y  
sztuk, n ie  licząc byd ła , k tó re  
będzie w  posiadaniu p ryw a tnym  
ko łchoźn ików , p racow n ików  i 
w łaśc ic ie li gospodarstw  jednost 
kow ych, n ie  łicząc rów nież b y ­
dła rogatego w  sowchozach. 
P lan 3 - le tn i p rzew idu je , że do 
.końca r. 1951 stan pogłow ia o- 
w iec w  kołchozach będzie w y ­
nosił 80 m ilio n ó w  sztuk a kóz 8 
m ilion ów  sztuk.

P og łow ie św iń  w  kołchozach 
zw iększy się w ed ług p lanu do 
końca r. 1951 do 18 m ilio n ó w  
sztuk, n ie  licząc św iń, k tóre bę­
dą zna jdow a ły  się w  p ryw a tnym  
posiadaniu ko łchoźn ików , p ra ­
cow n ików  i  w łaśc ic ie li gospo­
da rs tw  jednostkow ych.

P lan p rzew idu je  dalsze sposo­
by ro zw o ju  h o d o w li d rob iu  w  
kołchozach. Już pod koniec r. 
1949 ilość p tactw a domowego w  
kołchozach ma wynosić 65 m i­
lionów  sztuk, n ie  licząc 350 m i­
lionów, sztuk d rob iu , zna jdu ją ­
cego się w  posiadaniu p ry w a t­
nym , a w  końcu r. 1951 — i l ° sc

jo w i h o do w li w  D“ " r r  w d ia  
P lan p rzew idu je , ze ł l?Snnd ko- 
rogatego w  sowchozach ^ ^
nieć r. 1951 ma w yn osk^  tys. 

ty? -, sztuk. . ?wiec- fT 0 tys. sztuk.sztuk a sw in  — 5.600 ty
P lan  przew idu je  P1'00" ^ ® 0.  

sposoby zaopatrywania B

szą m echanizację ie im , dła za_ 
nych, rozw ój hodow li j M n j ,  
rodowego, opiekę w® ^ sz/ ch 
ną, zastosowanie na3“  ,• bv<j_ 
zdobyczy nauki
ła oraz om awia system V ^  
ferm ach hodowlanych 
chozach.

Głosy prasy
O  M O S K W Ą

prasa radziecka og suchwalony 
wszych ko lu m n ie  zsR R  i
przez Radę M m is \yKP(b)
K o m ite t C e n ^ n y  kołchozo_ 
trz y le tn i p lan rozw  £ n  byd
wej i  sowchozowej n
!a na la ta  1949 -  l»?1: hodo_ 

T rz y le tn i plan rozw  1 „  w
w li byd ła  — Pisze -€st w y .

-  r s ^ s s s r ^
narodu radzieckiego,

Z w iązków  Zawodowych. Do Mos 
lewy p rzyb y li delegaci zw iąz­
kó w  zawodowych z całego k ra ­
ju  m. in.. s łynn i now a to rzy i  
przodownicy pracy. W asyl M a ­
trosów , A leksander Czutkich, 
g ó rn ik  Żuków, m echan ik trą k to  
ro w y  __ bohater Z w iązku  R a­
dzieckiego i  bohater p racy so­
c ja listyczne j T ra jn in .

W  obradach b iorą rów n ież  u - 
dz ia ł prezydent A ka d e m ii N auk 
ZSRR pro f. W aw iłow , p rezy­
dent A kadem ii N a uk  R o ln i­
czych pro f. Łysenko oraz s łyn ­
na akto rka  film o w a  —  O rłow a.

Do sto licy Zw iązku Radziec­
kiego p rzyb y ły  także liczne dele 
gacje zagraniczne oraz delegacja 
Św iatow ej Federacji Z w iązków  
Zawodowych z Louis Sa illan tem  
na czele.

Delegacji po lsk ie j p rzew odn i­
czy przewodniczący K C Z Z  A le ­
ksander B ursk i.

Do M oskw y na p ływ a ją  dalsze 
ra p o rty  załóg fabrycznych o w y  
konan iu  zobowiązań przedzjaz- 
dowych.

Przed czwartą 
rocznicą pakiu 

polsko-radzieckiego
(a) W  dn iu 21 bm, w  czwartą 

rocznicę zawarcia uk ładu  po l­
sko -  radzieckiego o p rzy jaźn i i 
w zajem nej pomocy, odbędzie 
się w  W arszawie w  sali „Rom a“  
uroczysta akademia, zorganizo­
wana przez Zarząd G łów ny To 
w arzystw a P rzy ja źn i Polsko -  
Radzieckiej.

X
Tow arzystw o P rzy ja źn i P o l­

sko -  Radzieckiej urządzi w  ca­
ły m  k ra ju  odczyty publiczne w  
sieci swoich kół, w szeregu zaś 
m iast z in ic ja ty w y  miejscowego

Przedterminową realizacją zobowiązań 1-majowych, 
żeniem walki o oszczędność, setkami nowych wynalazków i p  
wysłów racjonalizatorskich wita klasa robotnicza zbliżający ?

< ■ * *  *. H ’ i " :  w
obchodu 1 Maja, pow,lala w n.ia.tacb 

święta Pracy. Komitety uroczystości, w  których

> w “ -  «**•
i ludność cywilna.

Ł& D Ż. —  W szystkie zakłady i 
instytucje w  Łodz i 
w  Czynie 1-M a jow ym . Pracow^ 
nicv w yko nu ją  p lan na kw ie ­
cień w  tem pie p rz y s p ie s z o n y ^  
zobowiązują się w ype łn ić  Aod 
kdwe zadania. Tramwajarze
łódzcy postanow ili bezintere­
sownie pracować w  dn iu 1 ® a" 
ja  od godz. 5 do 8 rano, aby do­

wieźć na miejsca zbiórek u -  
czestn ików pochodu.

W RO CŁAW . — N a m an ifesta­
cje we W rocław iu  przybędą de- 
gacje chłopów dolnośląskich. 
We wszystkich m iastach i 
wsiach wojew ództw a odbędą się 
liczne im prezy artystyczne i 
rozryw kow e, organizowane
przez zawodowych a rtys tów  o-

raz zespoły św ietlicow e i  szkol­
ne.

W ram ach Czynu 1-M ajow ego 
zostaną przedterm inow o u ru ­
chomione p laców ki op iek i spo­
łecznej, ja k : przedszkola, ż łob­
k i, stacje op iek i nad m a tką  i  
dzieckiem. W Ząbkowicach o - 
tw a rty  zostanie Powszechny 
Dom T ow arow y.

K R A K Ó W , — W  stu k i lk u ­
dziesięciu m iejscowościach w o j. 
krakowskiego odbędą się dn ia 
1 m aja m anifestacje, liczne im ­
prezy artystyczne, sportowe i  za 
ba w y ludowe.

W pochodach w ie jsk ich  wez­
mą liczny udz ia ł robo tn icy  z 
miast. Szereg zespołów ś w ie tli­
cowych wyjedzie  z m iast na 
wieś w  celu wzięcia udzia łu  w  
uroczystościach i  zabawach.

(Dalszy ciąg na str. 2) '

ta) L A K Ę  SUCCES. (PAP). —
Na poniedzia łkowym  posiedze­
n iu  kom is ji po litycznej Zgrom a­
dzenia Narodów Zjednoczony
aoieea-ie Polski, U k ra iny  i Ju­
gosław ii poparły wni° seH 1 d~ 
a-ipeki w  sprawie oddania d. 
ko lon ii włoskich pod powier­
nictwo ONZ. Delegacje H m du- 
s+anu i  Pakistanu wniosek ten
również poparły, f  
„a k  szereg poprawek. Delegaci 
Paragw aju i  Wenezueli w ypo- 
w ie d z ie lis ię  za powierzeniem 
części ko lon ii W łochom.

Porównując stanowisko Włoch, 
w  Brytanii, St. Z jednoczonych 
i F ra n c ji w spraw ie kolonu 
włoskich, delegat polski s tw ie r­
dził, iż stanowią one „dalszy

m iast z in ic ja ty w y  miejscowe«« . ciąg ^ J m n e T ^ s tT C z lfy m i^ p o -  
społeczeństwa przygotow uje ■ g g  P? " w  yA£J ce 0raz 
akademie. '

ONZ nie Jest targowiskiem 
mocarstw imperialistycznych

Daleaat Polski demaskuje , 0zbiinckq poliiykq Maku
anulo-ameiykanskiego

J '  m m  « * '  ' ~ “ n50"  “  t,enu“
L ‘, ) .e k  Ogólnego Z g r . » » « . . ! . .  O ,ta ,n ie  w , « , p l . n l .  « 1 . -

gntów Polski obejm ują ,p ra » e  Ł
w łoskich, p ro je k t konw encji w  „n a w ie  w o lno ,« , p r . s ,

fo rm ac ji o ra , w s i r a m .n l .  « . " k n c i l  a e m .k r , tów greckich.
cząstkę odwiecznej w a lk i W. 
B ry ta n ii, o ca łkow itą  kon tro lę  
nad m orzem  Śródziem nym . O- 
becnie rów nież St. Zjednoczone 
m ają in teresy strategiczne i 
w o jskow e w  te j części świata. 
Jednakowoż. — podkreśla m ów ­
ca — ONZ „n ie  została u tw o rzo­
na ja ko  m iejsce ta rgów  m o­
carstw  im peria lis tycznych ^ w  
spraw ie podziału ich łu pó w ” .

D r Suchy podkreślił, że je d y ­
nym  wnioskiem , zgodnym z du ­
chem K a rty  Narodów  Z jedno­
czonych zgłoszonym dotychczas, 
jest wniosek radziecki, k tó ry  
p rzew idu je  pow ie rn ic tw o  ONZ 
nad w szys tk im i d. ko lon iam i 
w łosk im i, z tym , że L ib ia  po 10 
la tach ma uzyskać niepodle­
głość.

Podziękowanie delegata L ibii
Po przem ów ien iu delegata

Polski, obecna na sali delegacja 
ludności L ib i i  złożyła mu gra­
tu lac je  i  podziękowanie.

Delegat T u rc ji poparł w n io ­
ski państw  zachodnich w  spra­
w ie d. ko lo n ii w łoskich . Stano­
w isko T u rc ji by ło  niespodzian­
ką ze względu na b lis k i je j zw ią 
zek z k ra ja m i arabsk im i,_ k tó re  
domagają się niepodległości dla 
d. k o lo n ii w łosk ich . W  kołach 
ONZ w yrażany jest pogląd, że 
T u rc ja  ug ię ła  się pod naciskiem  
k ra jó w  anglosaskich.

(Dalszy ciąg na str. 2)

DZIŚ W NUMERZE:
R. JuryS: TO NY I  l.U P Z IB .
D r T. G oryńsk i: PRZECIW 

ZŁE J TR A D Y C JI X  B U ­
D O W N IC TW IE .

St. A r.. UDERZENIE W 
ONZ. ‘

Jaszcz: W OBRONIE M E­
LO D R A M A TU .

J. W ańkow icz: TR ZEB A  
LE P IE J W YK O R ZYS TY ­
WAĆ D O Ś W IAD C ZE N IA  
R A D Z IE C K IC H  RO BO T­
N IKÓ W .

I i .  K ra je w s k a : W Y S T A W A  
PRAC P LA S TY K Ó W  - 
AMATORÓW .
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Odznaczenie organizatorów mchn 
opom w obozach hitlerowskich

Za zasługi, położone na polu 
o rgan izacji Ruchu O poru w  h i t ­
le row sk ich  obozach koncen tra ­
cy jnych  i pomocy w spó łw ięź­
niom , decyzją Prezydenta RP 
odznaczone zostały następujące 
osoby: ksjądz b iskup d r W ład y­
sław  G óra l odznaczony po­
śm ie rtn ie  K rzyżem  K om endor- 
sk im  z G wiazdą O rderu  O dro­
dzenia P o lsk i; rów nież nośm iert 
n ie  K rzyżem  K om andorsk im  
O rderu Odrodzenia P o ls k i.— ks, 
kanon ik  *dr Józef P aw łow sk i; 
K rzyżem  K aw a le rsk im  O rde­
ru  Odrodzenia P o lsk i — P io tr  
M iianow icz  i  L u d w ik  Zagrodz-

k i;  K rzyżem  G runw a ldu  I I I  k la ­
sy — Stan is lav/ R udziński i  Bog 
dan Urbanek.

Tym  samym postanow ieniem  
Prezydenta RP odznaczeni zo­
sta li: krzyżem  o fice rsk im  O r­
deru Odrodzenia P o lsk i: Wanda 
Jakubowska, ks. Jan M azur, ks. 
Stefan N ow ak i S tan is ław  P rzy ­
bysz; K rzyżem  K aw a le rsk im  Ór 
der u Odrodzenia P o lsk i; A le k ­
sander C ichocki i  Z dzis ław  L e ­
wandowski, Z ło tym  Krzyżem  Za 
sługi: Jerzy D ickm nn, Jadw iga 
•Jędrzejewska i d r  A lic ja  Tetma 
jer.

Akademia w 6 iccznicę Powstania 
w Getcie Wam^wskim

(a) W 6 rocznicę Powstania w 
Getcie W arszaw skim  odbyła g ę 
w  s to licy  uroczysta akademia, 
k tó ra  zgrom adziła  przedstaw i­
c ie li społeczeństwa s to licy  Z 
p rzodow n ikam i p racy warszaw 
skich fa b ry k  i zakładów na cza 
le.

Uroczystą akademię zagaił 
członek b iu ra  wykonawczego 
C K Ż w P  F iszgrund w ita jąc  
w iceprem iera  ow A. K orzyc- 
kiego, tow . m in. W olskiego oraz 
p rzyb y łych  gości.

W  im ie n iu  Polsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej zabrał 
głos tow . G lin ia rz .

„N a barykadach getta — 0- 
św iadczył m. m. mówca. — lu d ­
ność żydowska w alczyła  prze­
c iw  ba rba rzyństw u h itle ro w ­
skiem u nie ty łk o  o swoje ludz­
k ie  prawa. W a lka  getta była 
jednym  z w ie lu  odc inków  sze­

rokiego fro n tu  w a lk i przeciw  
faszyzm owi. D latego powstanie 
w  getcie warszawskim  ma 
znaczenie ogólnoludzkie".

Po przem ów ien iu p łk . Sęk - 
M ałeckiego obszerny re fe ra t w y  
g łos ił przewodniczący C K Ż w P  
Grzegorz Smolar. M ówca 
podkreś lił, że w a lka  w  getcie 
w arszaw skim  by ła  jednym  z 
ważnych ogniw  m iędzynarodo­
w e j solidarności mas p ra cu ją ­
cych, walczących o w yzw olen ie  
z ja rzm a faszyzmu. W walce te j 
krzep ła  solidarność ro b o tn ikó w  
po lsk ich —  oez w zględu na po­
chodzenie, walczących p rzec iw ­
ko wspólnem u w rogow i

Delegacje p a r ti i poetycznych 
oraz o rgan izacji społecznych i 
zawodowych z łoży ły  u  stóp pom 
n ika  B ohaterów  G etta lięzne 
wieńce. M. in. w ien iec z łożył 
także poseł Tzraela tezy  Rzą­
dzie RP —  p. Barsilay.

Przybycie posła
Albanii do Polski

(a) W dn iu  13 bm. p rzyb y ł do 
W arszawy poseł nadzw yczajny i 
m in is te r pełnom ocny Ludow ej 
R e pu b lik i A lbańsk ie j p. M ih a l 
P ru t;.

M in is te r P n i t i  b re ł w  czasie 
w o jny  czynny udzia ł w  albań­
sk im  ruęhu -wolnościowym, w  
ła tach IEL'5 —- 1947 b v ł sekreta­
rzem generalnym  Prezyd ium  Ra 
dy M in is tró w  w  T iran ie , od 
kw ie tn ia  zaś 1947 roku  posłem 
nadzw yczajnym  i  m in is trem  
pełnom ocnym  A lb a n ii w  M o­
skwie.

Delegacja KO ZZ 
wyjecfesla na Kongres
r a d z ie c k ic h  z w .  z e w .

(a) D n ia  13 bm. odleciała do 
M oskw y delegacja K o m is ji Cen 
tra ln e j Z w ią zków  Zawodowych 
na X  Kongres WCSPS (Radziec 
k ich  Z w iązków  Zawodowych), 
k tó ry  rozpocznie obrady dn ia 25 
kw ie tn ia  br.

W  skład de legacji wchodzą: 
A . B u rsk i —  p.o. przewodniczą­
cego KCZZ, I. P iw ow arska  i E. 
Walaszczyk — sekretarze K C ZZ 
oraz przewodniczący Zarządu 
Głównego . Zw . Zaw. H u tn ikó w  
—  J. Knapczyk,

Przed ostateczną klęską Knomintanqu
Komuniści chińscy zapowiadała rychle całkowite zwycięstwo

(a) M O S K W A  (PAP). —  Członek K C  K om un is tyczne j P a rt ii 
Chin — Szen B i Szi w yg łos ił w  Pekin ie  na p ierw szym  zjeździć 
niezależnego demokratycznego zw iązku m łodzieży ch ińsk ie j prze­
m ówienie, w  k tó ry m  stw ie rdz ił, że chińska a rm ia  ludow a odnie­
sie w  na jb liższym  czasie zwycięstwo w  ska li ogó lnokra jow e j n ie ­
zależnie od tego, czy uda się je  uzyskąć drogą pokojową, czy też 
przez użycie s ił zbro jnych.

Powstał 30-iysfęiJzny Z w. Zawodowy 
Pracowników Sztuki i Kultury

W obecności p rzedstaw ic ie li 
Rządu, tow . w iceprem iera A le k  
Sandra Zawadzkiego, w icem in . 
K u ltu ry  i  S ztuk i tow . W. Sokor­
skiego, przedstaw icitełi K C Z Z  z 
tow . B u rsk im  na czele, p rzed­
s taw ic ie li K C  PZPR j  innych  
partali po litycznych obradow ał 
w  dniach 15 i  16 bm. O rganiza­
c y jn y  W alny Z jazd Delegatów 
6 zw. zawodowych , łączących 
się w  jeden 30-tysiączny Żw . 
Zaw. P racow n ików  S ztuk i j  K u i 
tu ry .

Serdecznie pow itano p rzyb y ­
łych  na zjazd a rtys tów  i  praoow 
n ik ó w  M oskiewskiego Teatru 
Dra ma ty  cznego.

W im ie n iu  Rządu i  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i po w ita ł 
zjazd tow . wiicemin. Sokorski. 
„W asz Zw iązek — s tw ie rdz ił 
mówca —• m usi i>rzcdować w 
walce o w ie lka  sztukę i  -wielką 
k u ltu rę , do k tó re j —  zachowu­
jąc  w szystkie postępowe tra d y ­
cje narodowe — trzeba, wnieść

nową treść naszego wspaniałego 
życia“ .

W Im ien iu  K C  PZPR w ita ła  
zjazd tow. S iekierska.

D ługo trw a łym i, gorącym i o- 
k laskam i p o w ita li uczestnicy 
zjazdu znakom itego artystę  m o­
skiewskiego teatru, laureata  na 
g rody  S ta lina — Chanowa, k tó ­
ry  w  im ie n iu  w szystk ich  ra ­
dzieckich p racow n ików  k u ltu ry  
i  sz tuk i z łoży ł z jazdow i serdscz 
ne życzenia owocnych obrad.

W iceprzewodniczący .K C Z Z  
tow. W, Ż ukow sk i w yg ło s ił re fe  
ra t o zadaniach ruch u  zawodo­
wego.

Po re fe ra tach  j  dyskus ji u- 
chwalono rezo lucje  w  spraw ie 
utw orzen ia  nowego zw iązku o- 
raz dokonano w yb o ru  jego 
władiz. Z ebran i w y s ła li depesze 
do tow . p rem iera  C y ra n k ie w i­
cza, m in. Dybowskiego oraz Zw . 
Zaw. Radzieckich P racow n ików  
K u ltu ry  i  Sztuki.

KG Z?, potępia napad 
na Kongres Pokaja

w B r a z y l i i
Plenum  K C Z Z  pow zię ło  u~ 

chwałę, w  k tó re j czytam y: 
„P lenum  K C Z Z  w yraża swe 

najgłębsze oburzenie z powodu 
zbrodniczego napadu p o lic ji na 
Kongres Pokoju, k tó ry  obrado­
w a ł w  Rio de Jane iro  (B razy­
lia).

P lenum  K C Z Z  w  im ien iu  
trzech i pó ł m iliona- zorganizo­
wanych po lskich ro b o tn ikó w  j 
P racowników  składa najgłębszy 
ho łd męczeńskim o fia rom  podże 
gaczy w o jennych“ .

A rm ia  K uom in tangu  — po­
w iedzia ł przedstaw icie l KC  K o ­
m unistyczne j P a r t ii Chin — któ  
ra  w  c h w ili rozpoczęcia w o jny  
dom owej liczy ła  4.300 tysięcy 
żołn ierzy, została w  ciągu niespei 
na trzech la t ca łkow ic ie  rozgro­
m iona. Obecnie arm ia  K u o m in ­
tangu liczy  n iew ie le  ponad m i­
lion  żo łn ierzy, rozproszonych na 
roz leg łym  terytorium .- A rm ia  
ludow a liczy  obecnie ponad 3 
m ilio n y  żołn ierzy, a je j uzbro­
jen ia  w  n iczym  nie ustępuje u - 
zb ro jen iu  a rm ii kuom in tangow  
skie j, zaopatrzonej w  na jnow o­
cześniejszą broń am erykańską.

C h iny dem okratyczne -— ciąg 
nął da le j Szen B i Szi — ko n ­
tro lu ją - obecnie te ry to r iu m  o 
pow ie rzchn i przeszło 2.600 tysię 
cy km  Ikw., zamieszkałe przez 
z górą 200 m ilion ów  ludz i. Na 
te ry to r iu m  zam ieszkałym  przez 
100 m ilion ów  lu dz i p rzeprow a­
dzono re fo rm ę  ro lną  i  z likw id o  
wano własność obs^arniczą. Par 
t ia  kom unistyczna na terenach 
w yzw olonych liczy  przeszło 3 
m ilio n y  członków. »

Przem ysł c ię ż k i, i le k k i oraz 
transport posiadają na tych  te -

szego rozw oju . Tereny te o b fi­
tu ją  bow iem  w  surowce s tra ­
tegiczne — węgiel, żelazo, zbo­
że, bawełnę, sól, ropę naftow ą 
i lasy. Przem ysł Chin dem okra­
tycznych zna jdu je  się ju ż  w  sta 
d ium  przebudowy.

Zniszczenie resztek re a k c y j­
nych s ił zb ro jnych oraz aparatu 
rządowego K uom in tangu osiąg­
nąć można albo przez zniszcze­
nie w o jsk  kuom ip ta rigow skich  
przy pomocy s iły  zb ro jne j, albo 
też przez osiągnięcie poko jow e­
go porozum iewa na podstaw ie 

3 w arunków  Mao Tse Tunga.

Nawet Acheson
ju ż  zrezygnował

(a) W ASZYN G TO N, (PAP) — 
Przewodniczący senackiej ko ­
m is ji spraw zagranicznych 
Connalhy w ręczył przedstaw i­
cielom prasy tekst lis tu  o trzy ­
manego od sekretarza Stanu 
USA Achesona z dn ia  15 marca 
br. W liście tym  Acheson od­
rzuca w niosek w  spraw ie udzie 
lenia dodatkowych k re d y tó w  _w  
wysokości 1,5 m ilia rd a  do la rów  
na „pom oc“ m ilita rn ą  i  gospo­
darczą dla  C h in  kuom in tangow
skich.

Acheson podkreśla, że oi.

Min. armii IISJI 
zSaiyl dymisję

(a) NO W Y JO R K  (PAP). — 
Jak podaje „Ne-w Y o rk  D a ily  
News“ , am erykańsk i m in is te r 
a rm ii R oya ll z łożył na ręce T ru -  
mana dym isją. W edług dz ienn i­
ka prezydent zam ierza m iano­
wać następcą R oya lla  jednego 
z m agnatów  przem ysłow ych — 
Caldera.

renach znakom itą bazę dla dal | c h w ili zakończenia w o jn y  z Ja-

ponią, S tany Zjednoczone udzie 
l i ły  Chinom  pomocy w  wysoko 
ści przeszło 2 m ilia rd ó w  dola­
rów .
N iem nie j je dn ak  sytuacja go-, 
spodarcza-i m ilita rn a  rządu kuo 
m intangowskiego pogorszyła sie 
tak  dalece, że n ie  zdoła się on 
u trzym ać w  Chinach po łudn io ­
w ych  je ś li wo jska ludow e po­
dejm ą zdecydowaną ofensywę.
K uom in tang  odrzuca w a ru n k i 

w ładz ludow ych
(a) LO N D Y N  (PAP). —  Po­

w o łu jąc  się na m ia roda jne źró ­
dła, agencja Reutera donosi z 
N ankinu, iż rząd kuom in tangow  
sk i n ie  p rz y ją ł te rm in ij 20 kw ie t 
nia, wyznaczonego przez ch iń ­
skie władze ludowe dla zaakcep 
tow ania W arunków  podjęcia ro 
kow ań pokojowych. K u o m in ­
tang odrzucił m. in . dwa w a run  
k i, a to — przekroczenia rzek i 
Yang - Tse przez ch ińsk ie  w o j­
ska ludowe oraz reorgan izacji 
a rm ii kuom in tangow skie j pod 
kon tro lą  ch ińsk ich w ładz lu do ­
wych.

Jak podaje z N ank inu  agen­
cja Pieutera, w  czasie w a lk  o k i l  
ka wysp, zna jdu jących $ię na 
rzece Yang -  Tse na wschód od 
miasta /C h in k in g , na stronę 
wojsk ludow ych  przeszedł cały 
pu łk  kuom in tangow ski w  pe ł­
nym  uzbro jen iu .

Agencja prasowa Chin demo* 
kratycznych podaje, że samolo­
ty  nacjonalistyczne bom bardo­
wały szereg m iejscowości na w y  
zwołanych przez arm ię  ludow ą 
terenach.

Doniosłe nshwiilf Komitetu 
Ekonomksneąo Rady Ministrów

Na osta tn im  posiedzeniu K o m iie iu  Ekonomicznego KnJy 

M in is tró w  respatryw ahe b y ły  ra. in . następujące zagadnienia: 

sprawa u lg  in w estycy jnych  dla obszarów Z iem  Zachodnich, za­

sady systemu finansowego uspołecznionych przedsiębiorstw  

hand low ych, sprawa włączenia w  plan gospodarczy pracy ju ­

naków  S. P., szkolenie persone lu  w  służbie w e te ryn a ry jn e j 

1 akcja wypasów byd ła  rzeźnego.

Delegacja polska na Kongres 
Praski

Z  P o ls k i w y je ż d ż a ją  na P ra ską  
Cz$sć Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  P o k o ­
ju  n a s tę p u ją c y  de legac i, w y b ra n i 
na K r a jo w e j N a ra d z ie  O b ro ń c ó w  
P o k o ju  w  W a rsza w ie : 1) P A R T H  
A n to n i,  p rz o d o w n ik  p ra c y , h u ta  
B a ild o n , K a to w ic e , 2) B IE R N A T  
F ra n c is z e k , s to la rz , Z w ią z e k  Z a w . 
P ra c o w n ik ó w  B u d o w ła n v c h , W a r ­
szawa, 3) B O R E C K A  B ro n is ła w a , 
p rz ą d k a  -  w łó k ie n n ic z k a , Z a k ła d y  
P Z P B  N r  3, Ł ó d ź , 4) C H itŁ A S lN -  
ś k i Józef, p ro f . U n iw e rs y te tu  Ł ó d ź  
k ie g o , c z ło n e k  P o ls k ie g o  K o m ite tu  
O b ro ń c ó w  P o k o ju , 5) D A S Z E W S K I 
W ła d y s ła w , p ro f . A k a d e m 1? S z tu k  
P ię k n y c h , W arszaw a , fi) D Ł U S K I 
O stap, re d a k to r ,  C z łonek P H O P , 7) 
E IB IS C H  E ugen iusz , r e k to r  A k a d e ­
m ii  S z tu k  P ię k n y c h , K ra k ó w , 8) 
IZ Y D O R C Z Y K  Ja n , R ada  G łó w n a  
Z w ią z k u  b. W ię ź n ió w  P o lity c z n y c h , 
c z ło n e k  P K O P , 9) K IS IE L  M a ria  
c h ło p k a , Ł ą c k , w o j.  lu b e ls k ie , 10, 
K O L A S A  Jan, p rz o d o w n ik  p ra cy , 
g ó rn ik  z k o p a ln i „ E h i i i ie h c ja “ , K a ­
to w ic e , 11) K U L C Z Y Ń S K I S ta n i­
s ła w , r e k to r  U n iw e rs y te tu  W ro c ła w  
sk ieg o . c z ło n e k  P K O P , 12) L O ­
R E N T Z  S ta n is ła w , p ro f . ,  d y re k to r  
M u ze u m  N aro d o w e g o* cz łon e k  
P K O P , 13) L U K R E C  H e n ry k , re ­
d a k to r , p rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k u  
D z ie n n ik a rz y  P o ls k ic h , 14) M A R K  
B e rn a rd , d z ie n n ik a rz , C e n tra ln y  
K o m ite t  Ż y d ó w  w  Po lsce , »5) N A Ł  
K O W S K A  Z o fia , p is a rk a , c z ło n e k  
PKOP, 16) P A Ł A C O W A  F ra n c is z ­

ka , k ra w c o w a , T rz e b in ia , w o j.  k r a ­
k o w s k ie , 17) P O K O R A  W o jc ie c h  
p rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k u  N a u c z y ­
c ie ls tw a  P o lsk ie g o , członem  P K O P , 
18)  ̂ P R Z Y B Y S Z  W a c ła w , ch ło p , 
w ie ś  S a rb ia , w o j.  p o zn a ń sk ie , c z ło ­
n e k  P K O P , 19) R O M A T O W S K I 
E d m u n d , p ra c o w n ik  p o c z to w y , W a r 
szawa, 20) S A N IE W S K I A n to n i,  
m o n te r, Z a k ła d y  M e cha n iczne  
„U rs u s “ , 21) S T A R Z Y Ń S K I J u ­
liu sz , h is to r y k  s z tu k i,  22) S Z M I­
G IE L S K I G rze g o rz , p rz o d o w n ik  
p ra c y , P M S , Ł ó d ź , 23) S Y K K U S  
S zym on, a rc h ite k t ,  S to w a rzysze n ie  
A rc h ite k tó w  R P, 24) T R O J A N O W ­
S K I S ta n is ła w , s e k re ta rz  g e n e ra l­
n y  K o m ite tu  S ło w ia ń s k ie g o , 2.\) 
T R E B L iN S K A  M a gd a len a , p ra c o w ­
n ik  u m y s ło w y , 26) T U R S K I M a ­
r ia n , s tu d e n t U n iw e rs y te tu  W ro c ­
ła w sk ie g o , 27) W O J T K O W S K I A n ­
d rz e j ,p ro f. K a to l ic k ie g o  U n iw e rs y ­
te tu  L u b e ls k ie g o , 28) W IĘ C K Ó W -4 
S K I S ta n is ła w , p rz o d o w n ik  p ra c y , 
trasa  W —-Z W arszaw a , 29) W Y ­
R Z Y K O W S K A  L u c y n a , tk a c z k a , 
P Z P B , Ł ód ź , 30) Z E L W E R O W IC Z  
A le k s a n d e r, a k to r , c z ło n e k  P K O P .

P o ls k ie j d e le g a c ji p rz e w o d n ic z y  
Z o fia  N a łk o w s k a . V / s k ła d  p re z y ­
d iu m  d e le g a c ji w ch o d zą : p ro f .  S ta ­
n is ła w  K u lc z y ń s k i,  r e k to r  U n iw e '-  
s y te tu  W ro c ła w s k ie g o , J a n  K o la sa , 
p rz o d o w n ik  p ra c y  — g ó rn ik ,  Jan 
iz y d o rc z y k  z ra m ie n ia  Z w ią z k u  b. 
W ię ź n ió w  P o lity c z n y c h . S e k re ta ­
rz e m  de legacji je s t O stap D łu s k i.

Klasa robotnicza czynom wita 
Święto 1 Maja

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
Masowe zobowiązania ch ło­

pów, k tó rzy  chcą uczcić tego­
roczne św ię to  P racy p rzekro ­
czeniem p lanu k o n tra k ta c ji 
trzody chlewnej, przynoszą już  
wspaniale w yn ik i.

Do dnia 10 bm. zakon trakto ­
wano w  ca łym  k ra ju  215.819 
sztuk trzody  chlewnej, co sta­

no w i 76,7 proc. p lanu rocznego.
R obotn icy - wynalazcy 

Z nap ływ ających z całego k ra  
ju  m e ldunków  o w ykonan iu  
p lanów  p rodukcy jnych  coraz si! 
n ie j uw idocznia się ścisła za­
leżność m iędzy w spółzaw odnic­
tw em  pracy, wynalazczością i 
oszczędnością robotniczą, a 
wzrostem  p ro d u k c ji i  zarob­
ków .

W śród ko le ja rzy  —  przodow ­
n ik ó w  pracy na te ren ie  łódzk ie j 
D O K P  w yśuną ł się osta tn io na 
czoło m aszynista parow ozow ni

w  Koluszkach, B ron is ła w  Bak.
Bak, p racu jący w  cha rak te ­

rze m aszynisty od r. 1938 osiąga 
przeciętną oszczędność 15 ton  
na 100 ton węgla. M ó w i o tym : 
„D o k ład am  do paleniska w ę ­
g ie l je dyn ie  w  razie is to tne j po­
trzeby, jadąc uważam  na p ro ­
f i l  d rog i i  p rzy  spadkach zam y­
kam  przepustnice, aby pociąg 
szedł w łasnym  rozpędem. P rze­
de w szys tk im  jednak dbam o 
konserw ację parowozu.

Dużą in ic ja ty w ę  i  w yna laz­
czość W ykazują robo tn icy  prze­
m ysłu papierniczego Robotnicy 
z czułowskie j fa b ry k i papieru: 
Ś m ia łko w sk i,. Hojne, K u rra k , 
Hachuła, B ia ły , L isek, Jarzom - 
bek, Czejda, Golda i  D udek o- 
p racow ali m etodę w yko rzys ta ­
nia  odpadków pap ie rów k i Uży­
w ane j do p ro d u kc ji celulozy, 
dz ięk i czemu uzyskano oszczęd­
ność ponad 3 m iln . z ł rocznie.

Kongres P o k s p i  
rozpociyisa obrady

(Dalszy ciąg ze str. 1)

In te le k tu a liśc i U S A  popiera ją  
Kongres P arysk i 

(a) N. JO RK, (PAP). A m e ry ­
kań sk i kom ite t do spraw  ŚwićC 
towego Kongresu w  O bronie Po 
k o ju  og łos ił lis tę  200.in te lektua li 
s tów  am erykańskich, k tó rz y  
zg łos ili akces do Światowego 
K ongresu w  Obronie Poko ju .

Na czele am erykańskiego k o ­
m ite tu  do ®praw  Światowego 
K ongresu w  O bronie P oko ju  
stoi b iskup  kościoła episkopal- 
nego Moul-ton. b. w icem in is te r 
sp raw ied liw ości — John Rogge 
i  znany działacz m urzyń sk i d r  
Dubois.

400 osób w  b ry ty js k ie j 
delegacji

(a) LO N D Y N . (PAP). Delega­
cja b ry ty js k a  na P arysk i K o n ­
gres P oko ju  przekroczyła d w u ­
k ro tn ie  przew idyw aną początko 
w o liczbę 200 osób, dochodząc 
do łącznej ilości 400. Jest to  ita j 
liczn ie jsza reprezentacja b r y ty j­
ska, ja ka  b y ła  k ie d yko lw ie k  w y  
słana zagranicę.

Szykany w ładz francusk ich  

(a) R ZY M , (PAP). Delegacja 
w łoska liczącą około 700 osób 
przekroczyła 19 bm. granicę fra n  
cuska. G raniczne w ładze fra n ­
cuskie odm ów iły  p raw a  w jazdu  
do F ra n o ii y ice sekre ta rzow i 
w łosk ie j p a r t i i kom unistyczne j 
L u ic i Lonigo i  sekre tarzow i 
rzym sk ie j izby  pracy, senatoro­
wi, Ces-are Massńrni.

(a) W IED EŃ, (PAP) A us triacka  
dem okratyczna opin ia  pu b licz ­
na iest oburzona fak tem  n ie  u- 
dzie lenia przez francuskie  w ła ­
dze konsularne do dn ia 18 bm. 
w iz  w jazdow ych / aus triack ie j 
delegacji na P a rysk i Kongres 
w  O bronie Fokoiu.

(a) PR A G A , (PAP). Delegaci 
Ch in dem okra tycznych zmusze­
n i b y l i  zatrzym ać się w  Pradze, 
ponieważ do dnia 18 bm. n ie  w y  
dano im  w iz  w jazdow ych do 
F ra n c ji,

K o m ite t Ekonom iczny 1 Rady 
M in is tró w  rozp a trzy ł p ro je k t u - 
stawy o przedłużen iu te rm in u  
stosowania u lg  inw estycy jnych  
tak ich  ja k : odbudowa, przebu­
dowa lu b  budowa nieruchom o­
ści, założenie nowego przedsię­
b io rs tw a itp ., dokonywanych

na obszarze Z iem  Zachodnich.
W m yśl p ro je k tu  us taw y in ­

westycje, k tó re  dokonane zosta­
ną na obszarze Z iem  Zachod­
nich i  zgłoszone w łaściw em u U - 
rzędow i Skarbowem u do dnia 
31 grudn ia 1949 r „  podlegają u l­
gom podatkowym . U lg i d la  in ­

westorów na Z iem iach Zachód 
nich będą bodźcem do dalszego 
inwestowania i  przyczyn ią się 
do dalszego rozw o ju  gospodar 
czego tych  terenów.

Ponadto K o m ite t Ekonom icz­
ny pow zią ł uchw a łę  w  spraw ie 
zasad systemu finansów 
przedsiębiorstw  państwow; 
państwowo -  spółdzielczych

wych
stwom:

podległych

PakojcEwa pesiawn narodów 
pokrzyzuie plany podżegaczy

Oświadczanie francuskiego generala Petit
P A R Y Ż  (PAP) —  General

Petit, członek Rady R epub lik i i  
b. attache w o jskow y  F ranc ji w  
ZSRR w  czasie drugiej w o jn y  
św iatow ej, u d z ie lił korespon 
dentow i P A P  w  P aryżu w y w ia ­
du, w  k tó ry m  ośw iadczył m. in .:

Ze strategicznego punk tu  w i­
dzenia w  obecnej sy tuac ji jest 
na jzupe łn ie j jasne, że je ś li lu dy  
F ra n c ji i  W łoch odm ów ią u - 
dzia łu w  napastn icze j w o jn ie  a- 
m erykańskie j, to w o jna ^ ta  bę­
dzie n iem ożliw a. A  lu dy  F ra n ­
c ji i  W łoch odm aw ia ją  udzia łu 
w  tak ie j w o jn ie . S tany Z jedno­
czone n igdy nie  w yślą  do Eu­
ropy w iększych kon tyngentów  
żołnierzy am erykańskich. Po-, 
tw ie rd z ił to  osta tn io  W  sposób 
bardzo szczery przewodniczący 
kom is ji finansow e j Izby  Re­
prezentantów , C larenće Canon.

M oim  zdaniem —  po dkre ś lił 
gen. P e tit —  rzeczyw iste niebez 
pieczeństwo k ry je  się n ie  ty le  
w  up raw ianym  przez A m e ry k a ­
nów  szantażu w o jen nym  —  co' 
stanowi is to tę  prowadzonej 
przez nich „z im ne j w o jn y “ , ile  
w  ich decyzji ponownego uzbro­
jen ia  N iem iec. Zniesienie zarzą­

du w ojskow ego w  Niemczech za 
chodnich, k tó rych  przem ysł 
zna jdu je  się w  rękach m agna­
tów  n iem ieckich , przepojonych 
duchem podboju i  odwetu, sta­
no w i poważne zagrożenie poko­
ju . D latego też jes t nakazem 
c h w ili, aby k ra je , sąsiadujące z 
tym  now ym  ośrodkiem  panger- 
m anizm u, pow zię ły  zawczasu od 
pow iędn ie decyzje celem, zneu­
tra lizow a n ia  niebezpieczeństwa.

C a łkow ic ie  zgadzam się z o- 
ceną m in is tra  Modzelewskiego, 
że zam iast odnow ien ia  sojuszu 
po lsko -  francuskiego, k tó ry  by 
gw aran tow a ł bezpieczeństwo 
obu naszych k ra jó w  wobec no­
w e j agresji ze s tro tty  .'imperia­
lizm u n iem ie ck ie go^  jego ewen 
tua lnych  sojuszników , jesteśmy 
dziś św iadkam i udz ia łu  rząciu 
francuskiego w  odbudowywa­
n iu  tego im p eria lizm u .

N ie  w ą tp im y  jednak, że pod 
naciskiem  o p in ii publiczne j w  
te j po lityce  k a p itu la c ji narodo­
w e j nastąpi jeszcze we w łaści­
w ym  czasie zw ro t i  że odno­
w iona i wzm ocniona Solidar­
ność po lsko -  francuska ug run ­
tu je  bezpieczeństwo obu na­
szych narodów  i  pokój w  Euro­
pie.

granicznego na ro k  1950.
P LA N O W E  Z A T R U D N IA  

JU N A K Ó W  S. P. Ścisłe po' 
zanie prac Powszechnej O 
n izac ji „S łużba Polsce”  z z; 
n iam i Narodowego P lanu 
sporlarczego na r. 1949 ur< 
lowane zostało uchw ałą Kc 
te tu  Ekonomicznego, k tó ra  
stała ram owe zasady zatrud 
h ia  ju na ków  w  zakresie re a li­
zacji p lam i inw estyeyj 
p lanu p ro d u kc ji i  ro b ó t dc 
czych trzy  dniówek.

S Z K O LE N IE  S A N IT A  
SZY W E TE R Y N A R Y JN  
Na w niosek m in is tra  rola 
i  re fo rm  ro lnych  K o m ite t E ko ­
nom iczny powziął uchwałę 
spraw ie szkolenia san łtariu  
i techników weterynaryjni 
P rzew idu je  się zorganizows 
6-m iesięcznych kursów  dla  sa­
n ita riu szy  weterynaryj 
we W rocław iu , Łodzi, Lu b lin ie , 
E lb lągu i  Gorzowie.

cenia 
nych. 

A K C JA

techn ików  w e t 

W YPASU.

Francuski ksigdz-misionurz 
potępia politykę wo?oanq USA

(a) PARYŻ. (PAP). — Ksiądz- 
m is jonarz Depierre, działacz 
„M is j i  P a rysk ie j”  -założonej 
przez kardyna ła  Suharda, udzie­
l i ł  korespondentow i PAP w  
Paryżu W ywiadu, w  k tó ry m  o- 
świadcza m. in.:

~  Wszyscy p ra w d z iw i chrze­
ścijanie w in n i życzyć powodze­
nia i  udzie lić poparcia tym , k tó ­
rzy  żądają re d u kc ji zb ro jeń i  
postaw ienia poza prawem  
zbrodniczych bron i, przeznaczo­
nych do masowego tęp ien ia lu d ­
ności, ja k  bomba atomowa. Je­
stem p rzekonany,. że lu d  ame­
ryk a ń s k i n ie  chce a nawet n ie ­
naw idz i w o jny , ale n ie  można 
nie potępić tych spośród jego 
przywódców, k tó rzy  pod fa ł­
szywym  pretekstem  „ob ron y” 
p rzec iw staw ia ją  się red ukc ji 
Zbrojeń i potrząsają bombą a- 
tomową, u jaw n ia jąc  w  ten spo­
sób Swe praw dziw e intencje,

nież sprawę zorganizowani 
przez Ministerstwo R oln ic tw a 
R efo rm  Rolnych za pośrednii 
tw em  PG R wypasu byd ła  rzeź­
nego w  okresie letnim.

Centrala Mięsna przy współ-

byd la  w  zw iązku z akcją i 
sów. M in is te rs tw o  R. i  
p rzy jdz ie  p rzy  organizo- 
a k c ji wypasów byd ła  rze
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zw o len iu  pracujących.

. N a  pytanie , ja k ie  znaczenie 
dia u trw a le n ia  poko ju  ma 
so.idamoś-ć polsko -  francuska, 
ks. D epie rre  ośw iadczył: V

—  Jeśli pragn ie się pokoju 
św iatowego należało by  zacząć 
od zacieśnienia starych, w y p ró ­
bowanych sojuszów, ja k  sojusz 
polsko -  francuski. B y łem  w  
POl-sce. W idzia łem  naród p o l­
sk i p rzy  pracy. Skoro rząd po l­
ski jest zw iązany ta k  ściśle z 
ludem  i  skoro k ie ru je  w ie lk im i 
pracam i nad odbudową k ra ju , 
m ającym i na celu dobrobyt na j 
szerszych w ars tw , m usi on b ro ­
n ić  poko ju  i  pod ty m  względem 
dzia ła  w  ca łkow ite j zgodności z 
dok tryną  chrześcijańską. Zasłu­
guje on też w  ty m  dziele na _ __ _______  ...
czynne poparcie wszystkich I w yda tków , przeznaczonych na 
chrześcijan, 1 kap ita lne  rem onty.

W znacznym stopniu 
się do dalszego unorm ow ania 
ry n k u  mięsnego.

RYBO ŁÓ W STW O  ŚRÓ DLĄ  
D ó WE. w  celu uregu low ania 
organ izac ji rybo łów stw a śród 
lądowego K o m ite t Ekonom icz­
ny  pow zią ł uchwałę, k tó ra  o- 
kreś la  p lanowe zadania w  za­
kresie całości rybn e j gospodarki 
śród lądowej.

P rzy  M in is te rs tw ie , R o ln ic ­
tw a  i  R e fo rm  Rolnych pow oła­
ny  został specja lny W ydzia ł 
Rybołówstwa.

R E O R G A N IZ A C JA  F IN A N ­
SO W A F IL M U  P O LSKIEG O . 
Na ty m  samym posiedzeniu K o ­
m ite tu   ̂ Ekonomicznego po­
wzięto rów nież uchw ałę o re o r­
ganizacji finansow ej Przedsię­
b iors tw a Państwowego „F ilm  
P o lsk i” .

R EM O N TY K A P IT A L N E . A -  
by zapewnić należyte w a ru n k i 
d la  sprawniejszego przeprow a­
dzania kap ita lnych  rem ontów  
w ykonyw anych  przez przedsię­
b iors tw a państwowe objęte sy­
stemem finansow ym , K o m ite t 
Ekonom iczny specjalną uchw a­
łą u regu low a ł spraw y pokryc ia
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'■i- Przed od jazdem  do P aryża

.V« Zdjęc iu  pro/. Dembowski (p ie rw szy g le w e j) { p ro /. P irń k o w , 1:i (czw a rty  z lew e j) de- 
'sgaci polscy na Kongres P o ko ju  na D w orcu G łów nym  w W arszaw ie na chw ilę przed od-

jctzCLdYi do PoTyża.

Uderzenie
[Dyplomacja am erykańska przygo tow a ła  nowe 
lerzenie w. podstawy pokoju, bezpieczeństwa i  
du światowego. T ym  razem jest ono w y m ie ­
n n i  p rzc iw ko  O rgan izacji Narodów  Z jednoczo- 
ych. T w rócy  agresywnego p a k tu  a tlan tyck iego  

»p ra g n ę li z ko le i podważyć ONZ, by u ła tw ić  
;ob;e dalsze in t r y g i przeciwko poko jow i.

Nowe uderzenie dyplom acji am erykańsk ie j
p rzyb ra ło  postać w n iosku  czterech p a ń s tw __Sta
nów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji 
i  rozsypującego się rządu kuom in tangow skich  
Ch in —  p rzec iw ko  obow iązującej zasadzie je d ­
nom yślności s ta łych  członków  R ady Bezpieczeń­
stwa. W  m yśl K a r ty  N arodów  Z jednoczonych k a ­
żda uchw a ła  R ady Bezpieczeństwa —  z w y ją t ­
k iem  uchw a ł ściśle procedura lnych —  wym aga 
w iększości 7 głosów, p rzy  czym  w śród te j w ię ­
kszości m usi się znajdować p ięc iu  s ta łych człon­
ków  Rady.

W niosek czterech państw  spo tka ł się ze zde­
cydow anym  sprzeciwem  ZSRR i  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j. Zw iązek R adziecki zgłosił na­
tychm iast kon tr-w n io sek , zm ie rza jący do utrzy­
mania zasady jednom yślności i  wzmocnienia au­
to ry te tu  ONZ. Delegat rad z ie ck i w icem in is te r 
G rom y ko w  przem ów ien iu  sw ym  da ł miażdżą- 
cą k ry ty k ę  w n iosku  czterech państw , podkreśla­
jąc, że jest on wymierzony w  podstawy ONZ. 
zm ierza do podkopania je j au to ry te tu  i  do roz­
kładu samej organ izacji. Przedstawiciel Polski, 
d r  Ju liusz Suchy wystąpił równie energicznie 
p rzeciw ko zam achowi na ONZ.

Zasada jednom yślności s ta łych cz łonków  Ra­
dy Bezpieczeństwa s tanow i jeden z na jsku teczn ie j 
*zye łi ins trum en tów  obrony te j o rgan izac ji przed 
Zamachami ze s trony  w rogów  po ko ju  i  bezpie­
czeństwa m iędzynarodowego. Przecież ju ż  od 
dawna dzia ła na teren ie ONZ tzw . „m aszyna do 
głosowania“  —  grupa państw  bezpośrednio uza­
leżn ionych po lityczn ie  i  gospodarczo od W aszyng 
tonu, k tó re  stale g łosują w  m yś l o trzym anych z 
D epartam entu S tanu in s tru k c ji.  P 0 zniesieniu za­
sady jednom yślności —  ta  „m aszyna do głoso­
w a n ia " przeobraziłaby O NZ w  pow olne narzę-

w ONZ
dzie agresyw nej p o lity k i am erykańskie j, w  oręż 
w a lk i z ZSRR, k ra ja m i dem okrac ji ludow ej i  
w sz y s tk im i rucham i w yzw oleńczym i i  postępo­
w y m i na święcie.

Jeśli O NZ nie stoczyła się do te j poniżającej 
ro l i • ta k  g ru n tow n ie  sprzecznej z założeniam i 
K a r ty  N arodów  Zjednoczonych — to  ty lk o  i  w y -  
lączniń dlatego, że Zw iązek Radziecki me dopu­
szczał do pob ieran ia  przez Radę Bezpieczeństwa 
uchwał, podsuwanych je j przez Stany Z jedno­
czone i  ich  sate litów .

W w alce p rzec iw ko  zasadzie jednomyślności 
propaganda rea kcy jn a  posługuje się argum entem  
o „na du żyw an iu  ve ta “  w  Radzie Bezpieczeństwa. 
Jest to  typow e staw ian ie  spraw y do góry noga­
m i. K a r ta  N arodów  Z jednoczonych nie w spom i­
na wogóle o vecie, m ó w i je dyn ie  o jednom yśl­
n o ś c i Zasadę jednom yślności —  ja k  p rzypom ­
n ia ł w lcem in . G rom yko —  w p row a dz ił do K a r ty  
N Z  prezydent Roosevelt, a n ie  Zw iązek Radzie­
ck i. Jeżeli n ie ma dziś w  Radzie Bezpieczeństwa 
jednom yślności —  to  n ic  tem u n ie  zaw in iło  żad­
ne „ve to ", lecz ty lk o  i  w y łączn ie  agresywna po­
l i ty k a  Stanów  Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta ­
n i i i  ic h  pa rtn e ró w . ZSRR pozostał w ie rn y  
uchw a łom  w  Jałc ie, Poczdamie i  San Francisco 
S tany Zjednoczone od tych  uchw a ł odeszły i  za­
s tą p iły  je  D o k tryn ą  T rum ana, P lanem  M arsha l­
la i  paktem  a tla n tyck im . Te dw ie  p o lity k i w y ­
k lucza ją  się w za jem nie i  d latego obrońcy K a r­
ty  N arodów  Z jednoczonych i  zasady zbiorowego 
bezpieczeństwa napo tyka ją  w  O NZ na zw arty  
fro n t w rogów  poko ju  i  podżegaczy w o jennych. 
To nie zasada jednom yślności an i jak ieś  w y i ' 
m aginowane „v e to “  podkopu je O NZ —  to agre­
sywna i  im p e ria lis tyczn a  p o lity k a  b loku am ery­
kańskiego godzi w  ONZ. Zm iana K a r ty  ONZ 
w  k ie ru n k u  proponow anym  przez ten b lok  b y ­
łaby  dalszym  k ro k ie m  na drodze do poderwania 
au to ry te tu  o rgan izac ji m iędzynarodowej.

Ci, k tó rz y  w a lczą z p o lity k ą  am erykańską — 
ZSRR i  k ra je  de m okra c ji ludow e j —  bronią ró ­
wnocześnie O rgan iza c ji Narodów Zjednoczo­
nych, tak , Jak b ron ią  poko ju  i  bezpieczeństwa 
w szystk ich  narodów . s t * A r-

Na wstępie dw ie c y fry : 3,360

i 6.300.

Pierwsza cyfra  (5.300 ton) to 
dzienne wydobycie kopaln i Za­

brze — Wschód z pierwszego 

kw a rta łu  ubiegłego roku. D ru ­

ga c y frs  (6.300 ton'; te dzienne 

w ydobycie z pierwszego, k w a r­
ta łu bieżącego roku. C tysiąc 

ton w ięcej!
Dobrze?
Zie!

A  teraz dtoczego.

Zastrzegam się; nie będę p i­
sał o tonach. Będę pisał o lu ­
dziach. Rosły bow iem  nie ty lk o  
cyfry . Rośli ludzie  —• i w yroś li. 
B y ły  sekretarz K om ite tu  K o ­
palnianego „Z abrze  — Wschód”  
został w icedyrek to rem  Z a b r- 
skiego Z jednoczenia W ęglowe­
go. In n i zosta li m a js tra m i, szty­
garami, nadsztygaram i itd . Ro­
śli nie ty lk o  na ko p a ln i Zabrze 
— Wschód. To samo działo się 
i  dzieje w  innych  kopaln iach, 
hutach, fabrykach. W  ram ach 
Czynu P ierwszom ajowego h u ­
ty  „Kościuszko”  K o m ite t P a r­
ty jn y  hu ty  postanow ił: w y ty p o ­
wać przodowników  na k ie ro w ­
nicze stanowiska. W  ciągu b ie ­
żącego roku  350 ro b o tn ikó w  
h u ty  w inno zająć wyższe a n i- 
zalogi w inno zająć wyższe an i­
że li dotąd stanowiska służbowe. 
I  na*liśc ie  w idn ie ją  ju ż  n a zw i­
ska przodowników  R urańsk ie - 
go, Sowińskiego, U rbańczyka, 
Tum y, Szatona i  w ie lu , w ie lu  

innych.
Z jaw isko  zdrowe, na tu ra lne , 

w yn ika jące  z is to ty  now e j P o l­

ski, -z is to ty  now ych stosun=- 
ków  społecznych. „Żadna klasa 

panująca nie obywała się bez 

sw o je j w łasne j in te lig e n c ji — 

pisał J. S ta lin. —  N ie ma żad­
nych podstaw, aby w ątp ić , że 

klasa robotnicza ZSRR rów nież 

n ie  może obejść się bez swo­
je j w łasne j in te lig e n c ji w y tw ó r 

czo-technicznej’’.
Ze tyczy się to  n ie  ty lk o  k la ­

sy robotniczej ZSRR, ale w  peł 
nej m ierze również k lasy robot 

n iczej P o lsk i ■— nie ulega żad­
nej w ątp liw ości- Zresztą nie 
są to  u  nas zagadnienia te o rii — 

350 rob o tn ików  h u ty  „K o ­

ściuszko"., setki rob o tn ików  In ­
nych  fa b ryk , kopalń i  h u t 

to  p ra k tyka , to rzeczywistość.

Tony i ludzie
R, Juryś

A le  proces wzrostu je s t p ro ­
cesem złożonym. Na naradzie  

a k ty w u  kopa ln i „Z abrze  
W schód” , poświęconej p ra w ie  

re a liz a c ji Czynu P ie rw szom ajo­

wego, słyszałem w ie lokro tn ie  

powtórzoną skargę: kopa ln ia  zo 

stała osłabiona przez przenie­

sienie to w  Krassowieckiego na 

stanowisko w icedyrektora  Z je d ­

noczenia. Tow, KrasSówiecki 

by! sekretarzem K om ite tu  K o ­
palnianego „Zabrza— W schód” . 

B y ł duszą Czynu Kongresowe­
go. W czasach, gdy cała Polska 

rozbrzm iew ała  nazwą te j ko ­

pa ln i, gdy cały k ra j poznawał 

je j ludzi, gdy pa rtia  szczyciła 

się ich in ic ja ty w ą  — tow. K ra s - 
s o w  i e rk i w ykazał w ie lk ie  zdol­

ności organizacyjne, swe odda­

nie dla p a rtii i  k ra ju , swą u - 

m iejętność przewodzenia za ło­

dze.

I  należy ob iektyw n ie  s tw ie r­
dzić, że jeś li awans tow . Krasso 
w ieckiego b y ł z p u n k tu  w idze ­
n ia  ogólnego in teresu fragm e n­
tem  zdrowego i  powszechnego 
zjaw iska, to  z p u n k tu  w idzen ia 
ciasnych pa trio tów  Zabrza — 
b y ł zjaw iskiem  u jem nym . A le  
czy m usia ł być u jem nym ? Czyż 
w raz z odejściem tow . K rasso­
wieckiego zniknąć b y ł pow in ien  
jego sty l pracy? Czyż kopa ln ia  
Zabrze—Wschód zapom niała o 
tym , że tow. K rassow ieck l w y ­
rós ł w łaśnie u n ie j, w łaśn ie  w 
pracy, w łaśnie w  je j organ iza­
c ji pa rty jne j?

„Zabrze — Wschód”  ma zało­

gę, k tó re j można w ie le  zaufać. 

V/ Czynie P ie rw szom ajow ym  w y  

staw iła  ona długą lis tę  ludzi, 

k tó rzy  zobowiązali się dać do 

pierwszego m aja 300, 260 i  200 

procent norm y.

Dlaczego w ięc znalazło o d e j­
ście tow. Krassowieckiego złe 

odbicie w  produkcji?

W  styczniu b r. kopa ln ia  „Z a - 
b rze— Wschód”  w ykona ła  plan 
jedyn ie  w  96,0 proc. W  lu ty m  
popraw iła  —  i  w ykona ła  103,2 
proc. W  m arcu 101,1 proc. Na 
ogół w ięc wyszła  z pierwszego 
k w a rta łu  obronną ręką —  w y ­
konała plan. A le  to  ludziom  „Za 
brza— Wschód”  n ie  wystarcza! 
Ludzie p rz y w y k li do większych 
sukcesów. W ykonanie  planu jest 
wykonaniem  obow iązku. To do­
piero początek sukcesu. A by w y 
konać plan t rz y le tn i do wrześ­
nia  — poździernlka, aby w yko ­
nać plan rocany przedterm ino-
w0  __ a ruch  te k i Jest przecież 
powszechny —  nie wystarczy 
wykonywać pian, należy 
przekraczać. A  kopalni 
bjze—Wschód” n ie wypada dać 

się pod tym  względem  w yp™ " 
dzać! Sława obowiązuje!

Przeciw złej tradycji w  budownictwie
Dróg prowadzących do osiąg­

nięcia  oszczędności w  bu do w ­
n ic tw ie  poszukiwać można w  
Program ie i  w  w ykonan iu . Ogól 
ne w skazów ki dała tu  K ra jó w »  
Narada Oszczędnościowa,

W  w ie low iekow e j tra d y c ji 
budow n ic tw a  m in ion e j epoki 
Program, narzucany przez w ła ­
ściciela budow y, w iąza ł bezape­
la cy jn ie  a rch itek ta  i  bu do w n i- 

Im  w iększym i sum am i 
rozporządzał w łaśc ic ie l, ty m  
śmielsze l  wspanialsze p rog ra ­
m y na rzuca ł a rch itek tow i. A r ­
ch ite k t zaś n ie  w id z ia ł potrzeby 
ham ow ania rozm achu zlecenio­
dawcy.

Jeszcze teraz tru d n o  oderwać 
się od powstałych stąd m im o­
w o lnych  na w ykó w  m yślow ych. 
P rz y w y k liś m y  do tego, że gm a­
cham i p rzodu jącym i pod w zg lę­
dem rozm ia rów  i  bogactwa w y ­
kończenia b y ły  rezydencje m ag­
nackie, bu d yn k i a d m in is tra cy j­
ne, kościoły, siedziby wzboga­
conego m ieszczaństwa i tw ie r ­
dze k a p ita łu  bankowego i  p rze­
mysłowego, Gm achy te rep re ­
zentowały n ieraz na jwyższe w a 
io ry  artystyczne 1 przem aw ia ły  
d-0 naszych uczuć estetycz­

nych, choć k r y ły  za swą p ięk­
ną fo rm ą  w rogą lu b  obcą dla 
nas treść.

Od tego czasu w ie le  się zmie­
n iło . Do w ładzy  doszedł lud, 
zleceniodawca now ych budow li 
stało się państwo ludowe. N ie 
wszyscy je dn ak  zdo ła li przesta­
w ić  się na nowe podejście do 
spraw  budow n ic tw a.

W  je dn ym  z osta tn ich num e­
ró w  „S to lic y “  w  a rtyku le , o- 
rnaw ia jącym  ośrodek skorbo- 
w o -ba nkow y  naszego m iasta — 
zna jdu jem y wiadomość, że przy 
na jw ażn ie jsze j osi prze lo tow ej 
w  cen tra lne j części m iasta m a­
ją, w ed ług  p ro je k tó w  u rb a n i­
stycznych, stanąć w  n ieda lek ie j 
przyszłości na jw iększe repre­
zentacyjne gm achy now e j dziel 
n icy  śródm ie jsk ie j. M a ją  to być: 
N arodow y B ank P o lsk i, M in i­
sterstwo Skarbu i  w ie lk i kom ­
pleks gm achów PKO . W okół 
n ich znajdą się pom niejsze o- 
środk i gospodarki pieniężnej 
k ra ju . Na okładce tegoż 
num eru „S to lic y "  f ig u ru je  
duża fo to g ra fia  gm achu PZUW , 
k tó rego  o d b u d o W  p rzy  k u ­
ba turze 22 tys. m  sześć, ko ­
sztowała ty lk o  50 m iln . zł. Być

może, że ty lk o  dlatego zasługu­
je  on na zaszczyt tymczasowe­
go pomieszczenia te j in s ty tu c ji, 
gdyż dow iadu jem y się, że p ro­
jek tow ane jes t w kró tce rozpo­
częcie budow y innego gmachu 
d la  P Z U W  o kubaturze 35 tys. 
m  sześć. Łącznie ins ty tuc ja  ta 
ma w ięc zająć kubaturę) k tó  
ra  odpow iada ilości 550 izb 
m ieszkalnych i  pomieścić m o­
g łaby oko ło 1.000 m ieszka’!k-<-’W-

W  gm achu B anku Narodowe 
go (250 tys. m  sześć.) pracowa 
będzie —  w ed ług  „S to licy
2,5 tys. pracow ników . W nar 
m alnych ins ty tuc jach  ta m 
kom pleksie gmachów zna^a 
b y  się pomieszczenie dla o i°  0 
5 tys. osób zatrudnionych. Po­
trzeby B anku Narodowego w y ­
m agają większej kuba tu ry  na 
pracow nika. Czy jednak kon ie­
czne jest, aby kubatura  ta była 
dw ukro tn ie  większa? Może w 
tym  kom pleksie gmachów zna­
lazłoby się m iejsce jeszcze d a 
inne j in s ty tu c ji o podobnym 
charakterze?

A  w  zakończeniu a rty k u łu  

czytam y dosłownie:
„P ro je k t stworzenia ośrodka 

skarbowo-bankowego w  cen­

tru m  W arszawy nie  je s t konce­
pcją przypadkową. Nowe ban­
k i w  w iększości w yp ad ków  po­
wstaną w  m iejscach, gdzie da­
w n ie j is tn ia ły  in s ty tu c je  tego 
samego typu . F a k t ten  świadczy 
na jlep ie j o tym , że budow a o - 
środka bankowego w  s to licy  sta 
now ić będzie kon tynua c ję  t r a ­
dycyjnego k ie ru n k u  w  rozw o ju  
m iasta".

Należy się obawiać, że ko n ­
tynuacja, k tó re j życzy sobie 
„S to lica “  n ie  ogranicza się t y l ­
ko do w yb o ru  m iejsca, lecz że 
m ają być kon tynuow ane ró w ­
nież tra d yc je  wzbudzania sza­
cunku d la  tych  in s ty tu c ji p rzy 
pomocy luksusow ych m a rm u ­
rów, przestronnych gabinetów  i  
wspania łych w estibu lów .

Rzecz prosta — nowobudo­
wany gmach B anku N arodow e­
go pow in ien m ieć cha rakter 
reprezentacyjny. N ie możemy 
się jednak zgodzić z tym , by  
każdy gmach bankow y b y ł groa
chern m onum entalnym .

Jeśli ob liczyć pojemność 
wszystk ich p ro jektow anych  w e­
d ług „S to lic y " bu dyn ków  adm i­
n is tra c ji finansow ej, to da łyby 
one pomieszczenie d la  k ilk u n a -

g°
Za-

A  jednak kopa ln ia  „Zabrze— 

Wschód”  ma do zanotowania w  

Czynie P ierwszom ajowym ... spa 

ciek wydobycia. W  ciągu p ie rw ­
szej dekady k w ie tn ia  w ydoby­

cie zeszło na poziom stycznio­

wy, do 06 proc.

*
6.300 to w ięcej an iże li 5.300. 

A le  to m nie j, an iże li 7.100. A  

przeęież kopaln ia  „Zabrze — 

Wschód”  notow ała ju ż  n ieraz w  

okresie Czynu Kongresowego 

7.100 ton dziennego wydobycia. 

Czy zawdzięczała to wówczas 

tem u, że na kop a ln i b y ł tow. 

K rassow iecki? N ie. Zaw dzię­
czała to  tem u, że tow . K rasso­

w ieck i w raz z ca łym  aktyw em  

p a rty jn y m , a także be zp a rty j­

nym  (bo i  ta k i a k ty w  is tn ie je  w  

fab rykach  i  kopaln iach), ś ledzili 

n ieustannie za w ydobyciem , żc 
b y li stale na dole, że p o ja w ia li 

się na tychm iast na każdym  od­
cinku, gdzto w y n ik ły  tru d n o ­

ści, że b y li z załogą codziennie. 
K opa ln ia  zawdzięczała swe suk 

cesy temu, że apara t k ie ro w n i­
czy kopa ln i nie spoczywał.

Proces wzrostu je s t procesem 

złożbnym. Im  częściej słychać 

się dadzą głosy: „g d y  się po 

ja w ia  dobry robo tn ik , to go za­

b iera ją  na wyższe stanow isko” 

tym  będzie lep ie j, ty m  bardzie j 

oczyw istym  będzie, że rozw ój 

idzie w  dob rym  k ie ru n ku . Bo 
laką w łaśnie pow inna  być per­

spektywa. P rzod ow n ik  pracy po 

w in ien  awansować i  będzie a- 
wansoweł. Będzie przekazywał 

swe doświadczenie Innym . Bę­

dzie aczył in nych  pracować tak  

samo dobrze, ja k  sam pracuje. 

Pójdzie na m ajs tra , na techn i­

ka, na sztygara, na k ie row n ika , 
na dyrekto ra , „...klasa ro b o tn i­
cza nie  może się obejść bez 
sw o je j w łasne j in te lig e n c ji w y ­
twórczo - technicznej” . I  tak, 

ja k  będzie rosła kopa ln ia  „Z a ­

brze— Wschód” , ta k  będą roś li 

je j ludzie. Inaczej n ie  będzie 
rosła. I  im  w ięcej w yd a  ze sie- 
sie dyre k to rów  dla  zjednoczeń, 

d la  m in is terstw , ty m  lep ie j bę­

dzie a je j wydobyciem .

*
Dlaczego „Zabrze —  W schód”  

zeszło w  pierwszej dekadzie 
k w ie tn ia  do 96 proc.? D latego, 

że d y re k to rzy  tygodn iam i nie 
b yw a ją  na dole, dlatego, że o r ­
ganizacja pa rty jn a  strac iła  tem ­

po, że n ie  śledziła za w yko na -

In iem  planu, że nie przysłuehftt 
| wala słę w  dostatecznym sto* 

pn iu  głosom z dołu, że n ie  rwo« 
lyw a ła  narad p a rty jnych  — tak, 

dlatego, że n ie  zw o ływ a ła na­

rad pa rty jnych  — poświęconych 

zagadnieniom p rodukc ji, że ża« 

iow ała odejścia tow. Krasso* 

wieckiego, zamiast kontynuO t 

wać jego s ty l pracy.

d r Ju liu sz  G o ry ń s k i

stotysięcznej a rm ii u rzędn ików !
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w  pro 
jektach tego rodza ju  zawarty 
jest błąd, gdyż każdy inwestor 
p lanuje na w yrost.

Dobrze b y  się stało, gdyby
przeprowadzono na łamach 
„S to licy " ścisłą analizę celowo­
ści i  stopnia w yko rzystan ia  te­
go budownictw a.

Należałoby p rzy  ty m  rozróż­
n ić budynk i ju ż  realizowane 1 
budowy zam ierzonej. Jeżeli cho 
dzi o te pierwsze, to w n ik liw a  
analiza sposobu ich  użytkow a­
nia  w y k ry je  może is tn ien ie  re ­
zerw, które  pozwolą na um ie­
szczenie w  tych  gmachach do­
datkowych in s ty tu c ji. M oż liw o­
ści te pow inny być zwłaszcza 
brane pod uwagę przy re w iz ji 
program u bu do w li now opro jek­
towanych.

N ie znaczy to byn a jm n ie j, że 
należy zupełnie zaniechać b u ­
dowy gmachów rep rezentacy j­
nych. Mogą n im i być jednak 
głównie gmachy służące społecz 
nym  i k u ltu ra ln y m  potrzebom 
szerokich mas, ja k  np. tea try , 
uczelnie, dom y ludowe, dworce 
kolejowe, n iek tó re  gmachy 
władz państwowych. D la  osiąg­

nięcia tego celu n ie  są jednak 
zawsze niezbędne im ponujące 
rozm iary i  bogactwo użytych 
m ateria łów , do czego n ieraz za­
chęcają arch itekc i. Zadecydują 
o charakterze budynku : jego 
trwałość, poziom arehitekton icz 
ny i  szata ozdobna, o k tó re j 
w artości decyduje przede wszy­
s tk im  ręka a rtys ty .

Z rozważań tych  w yn ika , ja k  
potężnym  narzędziem  operu je  
in s ty tu c ja  określa jąca program  

swoje j budow y.
W ydaje  się, że podjęcie dys­

k u s ji na łam ach „S to licy “  na 
tem at p rogram ow ania  in w es ty ­
c j i  b u do w n ic tw ie  będzie dla 
czy te ln ika  tego pism a n iezm ie r­
n ie  Interesujące. B y ło by  to tym  
cenniejsze, że czynn ik i odpo­
w iedzia lne za p lan odbudowy 
W arszawy prowadzą teraz w ła ­
śnie prace na w ie lo le tn im  p la ­
nem budow n ic tw a  ad m in is tra ­
cyjnego w  W arszawie, planem, 
k tó ry  us ta li na jrac jona ln ie jsze 
w ykorzystan ie  is tn ie jących, za­
początkowanych i  zam ierzonych 
budynków , tzn. nad usunięciem  
b łędów  zaw artych w  nieskoor 
dynow anych p ro jek tach  róż­
nych inw estorów .

D w ie  c y fry : 5.300 i  6.300.

A  jednak niedobrze! Z a ło g i 

zyskała tysiąc ton, a s trac ił#  

tempo. Organizacja pa rty jna  n i*  

u trzym a ła  się na stanow iskd 
organizatora i  przewodnika.

Dobrze jedyn ie, że a k ty w  ko« 

pa ln i m ia ł dość odwagi, aby 

m ów ić o tym  otwarcie na swej 

naradzie 16 bm. Przyznanie sł$ 

do słabości —  to  pierwszy kroK  
do skutecznego przezwyciężenia 

je j. I  dlatego nie wątpię, że w  
Czynie P ierwszom ajowym  „Za-* 

brze— Wschód”  znajdzie się w  
liczbie przodujących. Że od rob i 

swe b ra k i. I  że... wyciągn ie kon 
sekwencje, także na przysz« 

iość.
#

M usio ł Józef i  M ik  Jerzy zo-. 

bow iązali się w  Czynie' P ie rw « 
szomajowym dać 300* proc. n o r*  

my. To samo W ieczorek 1 2!»» 
wierucha. M a lche rczyk i  Bon« 
t lik ,  zobow iązali się dać po 260 

proc. Holusa, Cholewa i  B ed - 

norz po 200 proc. I  ta k  da le j, 

I ta k  da le j. T ak  samo ja k  b Ą 

dziesiątkach i  setkach innyetji 

kopalń, in n ych  fa b ry k  i  h u t  

co ludzie  określa ją słowem ,,«cn  

tuz jazm  p racy”  — to powezeełH 
ne uczucie is tn ie je  rów n ież 

kopa ln i „Zabrze—Wschód” . Tę* 

czym ży je  ca ły  Śląsk, cała P o l*  

ska —  Czyn P ie rw szom a jow y—ł  

tym  ży je  rów n ież załoga „Z a *  

brze —  Wschód” . I  16 kw ietrrta| 

zaczęła ty m  w  pe łn i żyć o rg a* 

n izacja pa rty jna . O to na czyn i 
op ieram  swą w iarę , że „Z ab rzy  

Wschód”  pozostanie w  łiczbięj 
przodujących.

U p s d i o ś ć
A m e ryka ń sk i Sekre tarz S tano, 

Dean Aeheson, zam knął osta teci« 
nie b ilan s  ch iń sk ie j a w a n tu ry , 
Cała pozyc ja  spisana została na 
bezpow rotne s tra ty . G łów ny  d łuż ­
n ik  — C z in g  K a ł - szak okazał 
się n ie w yp ła ca ln y . Upadłość.

Oświadczenie swe p rzesła ł pan 
Aeheson na p iśm ie  p rzew odn iczą­
cemu senackie j K o m is ji Spraw 
Z a g ra n ic z n y c h , C on n o lly ‘em u w  
sam W ie lk i P ią tek . C złonkow ie 
Kongresu am erykańskiego m ie li 
w sku tek tego doszczętnie popsute 
święta. D ow iedz ie li się bow iem , 
że w  ciągu o s ta tn ic h  trzech  la t 
S tany Zjednoczone w yd a tko w a ły  
na pomoc dla rządn C za n i K a i -  
szeka ponad d w a  m ilia rd y  do la ­
ró w  i  w ys ia ły  m ii prócz tego ca . 
ie  a rs e n a ły  b ro n i i  a m u n ic j i .  I  
wszystko na n ic . A le  gd yby  ty łk u  
to . G orze j! B roń  i  a m u n ic ja  w y ­
siane do Czanga zna laz ły  się w  
rękach w o jsk  ludow ych . Pan A .  
cheson przyzna je  to  o tw a rc ie . J 
w  rezu ltac ie  zdobytya się na roz­
paczliw ą konsekw encję ; A n i cen­
ta w ięce j rz ą d o w i K u o m in ta n g u i

Pismo p. Achesona w yw o ła ło  
głębokie poruszenie w śród człon­
kó w  Kongresu am erykańskiego , 
choć nie pow inno  być d la n ich  
n iespodzianką. O dezwały się g lo­
sy k ry tyczn e . Co zapalczyw si se­
na to row ie  zażądali na tychm ias t 
zdw o jen ia  pom ocy d la  ra tow an ia  
K uom in tangu . Za wszelką cenę. 
Pan Aeheson po s tano w ił Jednak 
rozproszyć ostatecznie wszelk ie 
złudzenia. S tw ie rd z ił po prostu , że 
nie ma ta k ie j ceny, za k tó rą  da 
sie od ratow ać ro zk ła da ją cy  się 
rząd K u o m in tang u . W ystarczy — 
dodał — jedno zdecydowane ude­
rzenie w o jsk  lu do w ych , by  rząd 
ten  p rzesta ł w ogóle is tn ieć . Każ­
d y  następny do la r je s t w ięc w y ­
rzucan iem  p ien iędzy w  b io to .

K o ia  rządzące A m e ry k i m a ją  
okazję  do sm ętnych rozmyślać« 
nad losem dw óch m ilia rd ó w  do la­
ró w  i  ca łych okrę tów  b ron i, k tó re  
lekkom yś ln ie  u lo ko w a ły  w  ta k  n ie  
pew ne j f irm ie , ja k  K uom in tang . 
G dyby k tó ry  z am erykańsk ich  
mężów stanu m ia ł nieco w ięce j 
w yobraźn i, m óg łby  stąd w ysnuć 
w ielce pouczające w n io sk i 1 w  
odniesien iu do in n y c h  terenów^ 
ob ję tych  am erykańską pomocą.

Można b y  od razu zaoszczędzić 
sobie w ie lu  do la rów  1 p rz y k ry c h  
rozczarowań,

R. t ,



/ i
■JrJflani ,  T E Y B W A  t X f ^ Ü v  

_________  _________

¥/Icsdomości n M T P N ow e p rzedszko le  p rzy  L uc ie  „O sfrow iec**

Przedszkole p rzy  hucie „ O strow iec” , w  k tó rym  przebyw a l jO  dzieci ro b o tn ików  za trud ­
nionych w hucie, zostanie przeniesione od w rześnia br. do nowego budynku, widocznego

w  głębi.

Trzeba lepiej wykorzystywać 
doświadczenia radzieckich roheJników

Radomska Fabryka I r  1 nie Wyciąga waiosków
R obotn icy R adom skie j F a b ry k i O buw ia  N r 1 w p ro w a d z ili now y 

system w y k ra w a n ia  elem entów skórzanych do fa b ry k a c ji obuw ia, 
za in ic jow any przez laureata  P re m ii S ta lino w sk ie j —  W asyla M a* 
trosowa i  stosowany w  ca łym  przem yśle obuw niczym  ZSRR. D a­
je  on w ie lo m ilion ow e  oszczędności. W  Radom skie j Fabryce O bu­
w ia  system ten n ie  jes t jednak dostatecznie w yko rzys ta ny .

7Va bocznicę ko le jow ą T a r­
nów p rzyb y ł z D O KP Łódź  — 
na jw iększy w Polsce ko le jow y  
dźw ig parow y. C iężar tego ko 
1osa — k tó ry  z na jw iększą ła ­
twością unosi tra k to ry ,  wago­
n y  syp ia lń«  i  lekk ie  parowozy  
przetokowe —  w ynosi 175 
ton. Mechanik dźw igu ob. M a­
lin o w sk i S tan is ław , k ie ru ją cy  
w yładunk iem  p rzyby łych  ma­
szyn ro ln iczych , in fo rm u je  nas 
o sw ej p ra cy :

—  „D ź w ig  podślsga M in is te r  
s tw u  K o m u n ikac ji. Do chuńli 
obecnej dźw ig pracow ał p rzy  
odbudowie Jf5 m ostów  ko le jo - 
wych. U żyicany je s t również  
p rzy  ka tas tro fach  ko le jow ych, 
lecz na szczęście rzadko kiedy  
do ta k ie j p racy dochodzi. Po 
zakończeniu prac w y ładunko­
w ych na Targach, odjeżdżamy 
na budowę J>6 m ostu“  — koń­
czy z uśmiechem m ó j in fo rm a ­
to r .

*

K o lpo rtow an iem  w ydaw ­
n ic tw  na Targach zajm ie się 
RSW  „P ra sa “ . . Celem spraw ­
nego obsłużenia zw iedzają­
cych  — ustaw iono w  różnych  
punktach  te renu w ystaw owe­
go k ilkanaście  k iosków  z ga­
zetam i.

E s te tyczny ich  w yg ląd  każe 
snuć m arzen ia : czy aby ju ż  
raz nie można by by ło  skoń­
czyć z różnorakością  i  ps troka  
tością k iosków  icarszaw skich?  
Modele ju ż  są gotowe. Po za­
kończeniu Targów  przewieść 
je  do S to licy  i ...resztę pozo- 
s ta w p m y  ■ czcigodnym ojcom  
m iasta  W arszaw y, k tó rzy  n ie ­
w a d liw ie  przybędą do Pozna­
nia..

*

N a Targach Poznańskich, 
podobnie ja k  na WZO, pow­
szechną uwagę zwraca wysoka  
ko n s tru kc ja  ic ieźy żelaznej. 
N ie  je s t to  w praw dzie  w roclaw  
ska „ Ig lic a “ , bo m ie rzy  ty lk o  
%5 m etrów , ale za to  użytecz­
ność je j  przewyższa tam tą . 
Wieża — to  n a fto icy  szyb 
w ie rtn iczy , k tó ry  zosta ł p rzy ­
w iez iony na M iędzynarodowe

„T a n ia ", kom edia w  czterech 
Gościnne w ystępy Państwowego 
tycznego w  Teatrze P o lsk im .

Jako dw a ostatn ie u tw o ry  z re 
pe rtua ru  te a tru  O chłopkow a 
na występach w  W arszaw ie u j ­
rze liśm y sławną sztukę F ad ie- 
jew a „M ło da  G w ard ia “  oraz po­
pu la rną  sztukę A rbuzow a „T a ­
n ia “ . T ym  sposobem zam knął 
się n ie  ty lk o  c y k l d ram atów  
radzieckich, z k tó ry m i m ie liś ­
m y możność zapoznać się n a j­
ba rdz ie j m ia roda jn ie , bo za po­
średn ictw em  przedstaw ień zes­
połu, m oskiewskiego: te a tr O - 
ch lopkow a ta k  zap lanow ał sześć 
swoich p re m ie r warszawskich, 

by  w id zo w i po lskiem u ukazać 
na jb a rdz ie j szeroki wachlarz 
radz ieck ie j sz tuk i dram atycz­
ne j i. radz ieck ich  re a liza c ji sce­
nicznych, by, przez skon trasto- 
w an ie  w rażeń i  rozp ięcie ich 
od bardzo tra d y c y jn e j kom edii 
obyczajow ej do now atorsk iego 
d ram atu  po litycznego, unaocz­
nić bogactwo środków , ja k im i 
posługuje się radzieck i te a tr 
współczesny i  odwagę, z ja ką  
w ie lo rak ie  sposoby w yrazu  sce­
nicznego um ie wprzac w  służ­
bę scenicznego rea lizm u.

Wyraźniej jeszcze niż w przed

T a rg i przez Zw iązek Radziec­
ki.

M a li poznaniacy, śledzący 
zza ogrodzenia postępy prac  
na terenie Targów , uzgodn ili 
między sobą, że wieża ta  bę­
dzie służyć do te lew iz ji. —  To 
ta k ie  k ino  na śicieźym  powie­
trzu . I  to  za darm o będą d a ­
w a li“  —  ob jaśn ia ją  m ik ru sy .

*
H ala n r. 2, w k tó re j p a rte r 

za jm u ją  s to iska  zagraniczne, 
a pierwsze p ię tro  centra le  
spożywczo - ro ln icze, przedsta  
v:ia dosyć o ryg in a ln y  w ygląd. 
W ysoko, pod pułapem  ha li, 
zawieszono m edaliony z rysun  
kam i, k tó re  m a ją  obrazować 
zadania poszczególnych cen­
tra l. N ie  przesądzając w a rto ­
ści a rtys tycznych  i  syn te tycz­
nego u jęcia  tem atu  — chcia ło­
by się jednak, wzorem  innych  
pism , zorganizować na m ie jscu  
b łyskaw iczny k o n k u rs :' „Z g a d ­
n ij. . .“

Przypuszczać należy, że i-  
lość nagrodzonych odpowie­
dzi, w s tosunku do liczby u- 
czestn ików  konkursu ,» byłaby  
przerażająco mała.

*
W śród eksponatów  i lu s t ru ­

jących osiągnięcia i  ro zw ó j 
polskiego przem ysłu  m eta lo ­
wego znajdzie się n a  M iędzy­
narodowych Targach w  Po­
znaniu w yp rodukow any os ta t­
n io  znorm alizow any tra m w a j 
typ u  „ N “  — dzieło techn ików  
i  robo tn ików  chorzow skich.

Wóz tego typu  p rzystosow a­
ny je s t do eksp loa tac ji na 
wszyst kich znorm alizow anych  
Uniach tram w a jow ych  w  k ra ­
ju . Jego zaletą je s t w  po rów ­
nan iu  do innych typów  m. in . 
znaczne zmniejszenie wagi o- 
raz duża stosunkow o przelo- 
towośó, co k io a lif ik u je  go 
szczególnie do ośrodków  o du­
żym  nas ilen iu  ruchu pasażar- 
skiego.

W y tw ó rn ia  chorzowska roz­
poczęła obecnie se ry jną  p ro ­
dukcję  wozu tram w ajow ego  
„ N “ , zobow iązując sę dos ta r­
czyć p ierw szych 20 wozów, za­
m ów ionych dla W arszaw y no 
trasę W—Z, do 22 lipca br.

aktach Aleksego A R B U ZO W A . 
M oskiewskiego T ea tru  D ram a-

staw ien iu  „W ie lk ic h  d n i“  by ła  
sceniczna w ers ja  „M ło d e j G w ar 
d i i“  dowodem na fa k t, że w szy­
s tk ie  drog i w  teatrze radziec­
k im  prowadzą dziś do re a li­
stycznego Rzym u, i  że je d n o lita  
koncepcja, oparta  o założenia i  
p ra k tykę  socjalistycznego rea­
lizm u, w yrażana jest przez n a j­
różnie jsze te ch n ik i p isarsk ie  1 
scenograficzne. Reżyser radz iec­
k i n ie  bo i się zastosować żadne­
go środka z dorobku tea tra lne j- 
ekspresji je że li przekonany jest, 
iż u ży ty  przez niego sposób da 
się we w łaśc iw e j fo rm ie  w y ­
korzystać. Podobnie p isarz ra ­
dziecki n ie  bo i się żadnej e ty ­
k ie tk i i  szu fladk i rodza jow e j, 
jeże li uzna, że taką a n ie  inną 
drogą na jle p ie j i  naproście j zdo 
ta wypow iedzieć swą społeczną 
i  artystyczną prawdę.

Jako rodzaj lite ra c k i „M toda  
G w ard ia“  zbliżona jest n a jb a r­
dziej do typu  faktom ontażu-' 
społeczno-politycznego — a za­
razem do tea tru  ludowego, ze 
Szekspirów; ką czy yegowską 
swobodą żonglującego czasem 
i  przestrzenią, N a tom iast „Ta-

W ynaj dyw an ie  przez lu dz i ra 
dzieekich coraz to now ych spo- 
so-bó^ usp raw n ien ia  i  podniesie 
n ia  p ro du kc ji oraz stałe obniża­
n ie  liosztów w łasnych  p ro d u k ­
c ji, poprzez zw iększan ie w y d a j­
ności pracy, oszczędne zużycie 
surowców, m a te ria łó w  łtd . — 
w yzw ala  coraz nowe m ilia rd y  
d la  budow n ic tw a  socja listycz­
nego.

Przez organizacje pracy 
do 446 proc. normy

W asyl M atrosów  będąc bryga 
dzistą p rzykraw aczy  w  m oskiew  
sk ie j fa b fyce  obuw ia  „K om una  
P aryska“  —  system atycznie pod 
wyższał n o rm y  w ydajności, w y  
pe łn ia jąc  początkowo po dw ie  
n o rm y  dziennie a potem  cztery 
i  w ięcej.

P rzekonany, że każdy p rzyk ra  
waca skó ry  może bez tru d u  w y ­
konać 2 —  3 no rm y  dzienn ie  —  
M atrosów  przekazał w yn a le z io ­
ną m etodę pracy całpokoca swej 
b rygady . B rygada ta  w  następ­
nym  m iesiącu w y p e łn iła  «woje 
zadanie w  807 pnop.

B rygada  osiągnęła te  sukcesy 
przez dokładne peoemyś lenie 
procesu pracy 1 je j  rac jona lną  
organizację.

Oszczędność czasu

Zasługą M atrosowa b y ło  u ja w  
n ien ie  i  usunięcie znacznej ilo ś ­
c i d robnych  s tra t czasu robocze 
go, co pozw o liło  na p ro d u k ty w ­
ne i  oszczędne w yko rzys tan ie  
ca łych 480 m in u t dn ia  robocze­
go. Po w prow adzeniu nowego 
system u czas pracy zasadniczej 
zw iększy ł się z 321 do 445 m i­
nu t.

n ia “  to przedwojenna sztuka o- 
bycza jow a, dość w ie rn ie  t rz y ­
m ająca się tra d ycy jn ych  prze­
pisów, choć wzbogacona o f i l ­
m ow ą zmienność m ie jsc  akc ji. 
Jeś li się n ie  m ylę, surowo —  ja ­
ko  m e lodram at —  ocenił swego 
czasu „T a n ię " B oy-Ż e leńsk i. 
N iech nas nie  m y li to  zaszere­
gowanie i niech nas n ie  od­
stręcza od „T a n i“  op in ia  w ie l­
k iego k ry ty k a , k tó ry  m im o  ca­
łą swą postępowość i  w n ik l i ­
wość obyczajową b y ł dzieckiem  
k r y ty k i m ieszczańskiej i  po ru ­
szał się w  kręgu m ieszczań­
skiego smaku lite rack iego . Bo 
ja k  „W iosna w  M oskw ie “  jes t 
próbą tematycznego i  fo rm a ln e ­
go odświeżenia kom ed ii m uzycz 
nej i opere tk i, ta k  „T a n ia “  po­
kazuje, że i m e lod ram at można 
odświeżyć, że można m u odjąć 
mieszczańską, sacharynową sło 
dycz, a przede w szys tk im  m ie ­
szczańskie pojęcia o życ iu  ro ­
dz innym  i  społecznym. H is to r ia  
m łodej kob ie ty, k tó ra  tra c i m ę­
ża, bo nie  um ie  sobie w  życiu 
znaleźć żadnego celu poza n im , 
i k tó ra  odna jdu je  siebie i  szczę­
ście rodzinne gdy poznaje, że 
oprócz życia osobistego kon iecz­
ne jes t życie społeczne —  opo­
w iedziana jes t m elod ram atycz- 
nie —  to praw da — ale w  k rę ­
gu kap ita lis tycznym  by łaby  ba j 
ką z k ra in y  lepszego, nieznane­
go św iata. W szystkie bowiem  
k o n f lik ty  uczuciowe i  społeczne

W  brygadzie M atrosow a przy 
kraw acze zosta li zw o ln ien i od 
przenoszenia skó ry  do warszta­
tów  pracy, od segregowania 
skóry w g odcieni, od liczenia i 
odnoszenia go tow ych p ro du k­
tów  —  a w ięc od czynności do­
datkowych.

Każdy ro b o tn ik  w yko n u je  w y  
k ro je  o okreś lone j, je d n o lite j 
k o n fig u ra c ji, co um o ż liw ia  spe­
c ja lizac ję  i n ie  dopuszcza do tra  
cenią czasu przy zm ianach noży 
do W ycinania skóry.

M etoda M atrosow a została 
zastosowana we w szystk ich  fa ­
brykach  obuw ia  w  ZSRR. W  
w ie lu  fa b ryka ch  przeszczepiono 
ją  z w y k ra w a ta i do innych  dzia 
łó w  p rodukcy jnych , gdzie .sto­
sowana jes t z powodzeniem. 
W prowadzenie te j m etody przy 
n iosło m ilio n y  ru b li oszczędnoś­
ci.

Od 150 do 525 par butów
Zasady tej metody, za pośred­

nictwem fachowego czasopisma 
radzieckiego, dotarły do Radom 
skie j Faibrylki O buw ie , gdzie zo­
stały w y p ra k tyko w a n e  przez ro 
bo traków : W łodzim ie rza G m i- 
trzykowshiego, Czesława B ie rna 
cika i  A n ton iego Śm ietankę.

D z ięk i zastosowaniu m etody 
M atrosowa, tow . G m itrz y k o w - 
ski w yp ro d u ko w a ł w  ciągu dnia, 
zamiast —  p rzew idz ianych  n o r-  
mą, w y k ro jó w  na 150 par bu tów  
aż 525 w y k ro jó w , przekraczając 
norm ę w  3§0 proc. Tow. B ie rna - 
c ik  osiągnął rów n ież  350 proc, 

a tow . Śm ie tanka —  280 proc.
Ale genialnie prosta metoda

„T a n i"  i  całe przeobrażenie bo­
h a te rk i sz tuk i pod w p ływ e m  bo 
leśnych doświadczeń życiow ych 
m ają sens i  są m oż liw e  ty lk o  w  
społeczeństwie typ u  radzieck ie­
go. I  w  ty m  tk w i na jw iększa 
ob iektyw na w artość u tw o ru  A r ­
buzowa.

Czyż trzeba dodawać, że te a tr 
O chłopkowa w y s ta w ił „T a n ię “  
z ta k im  sam ym  pie tyzm em  i  cel 
nością artystycznego w yrazu, ja  
k i cechuje inne  jego spektakle? 
Że S. A lto w ska  w  ro l i  szlachet­
nej ry w a lk i Tani, A . Ł u k  j  ano w 
jako  ob iekt m iłośc i obu kob ie t i 
T er-O sin ian  w  ro l i  służącej, k tó  
ra zostaje inżyn ie rem  (ja k iż  
p lastyczny obrazek awansu spo­
łecznego w  ZSRR), że wszyscy 
zresztą artyśc i, z Chanowem  na 
czele, w ystępu jący . w  „T a n i“ , 
d a li ro le  w ypracowane do d rob­
nych szczegółów? I  że Babano- 
wa ja ko  Tania, to znowu wzór 
sztuk i ak to rsk ie j, a ¿¿śpiewanie 
przez nią  piosenki u k o łysk i cho 
rego dziecka to  m in ia tu ro w e  
arcydzieło?

*
Zespół Ochłopkowa rozpoczął 

obecnie tournee po Polsce, od­
w iedzi Łódź, K rakó w , Poznań 
i Katow ice . N ie ty lk o  zatem 
publiczność stolicy, ale i  g łów ­
nych ośrodków  p ro w in c jo n a l­
nych b ę d re  mieć możność za­
poznania się ze współczesną dra 
m a tu rg ią  radziecką, zobaczenia

2 osiągnięć Mofrcsowo
M atrosowa, k tó rą  z ła tw ością  
może sobie przysw oić każdy ro ­
bo tn ik  —  n ie  została jeszcze w  
Radom skiej Fabryce O buw ia  w  
pe łn i w ykorzystana . W  fabryce 
pracuje 70 przykraw aczy, a t y l ­
ko trzech posługuje się m etodą 
M atrosowa. 67 rob o tn ików , p ra ­
cując ta k  ja k  da w n ie j r— w y k o ­
nu je  n o rm y  p ro du kcy jne  w  gra 
n icach od 100 do 135 proc.

Tow. G m itrzykow sk i, k tó ry  
nada ł p racu je  p rzy je d n e j w y - 
k ra ja łn i,  pow in ien  zostać, po­
dobnie ja k  tow . M atrosów  — 
in s tru k to re m  brygady i  rozpow 
szechnić rac jona lizac ję  n ie  t y l ­
ko w  w y k ra ja ln i,  lecz rów n ież 
w  innych  dzia łach p ro d u k c y j­
nych.

Wówczas m etoda M atrosow a 
przyn iesie znacznie w iększe ko 
rzyści.

Jedynym , choć n ie  zupełnym  
w ytłum aczen iem  niepełnego 
w yko rzys tan ia  m etody M a tro ­
sowa je s t fa k t, że fa b ryka  o trzy  
m u je  do p rze rób k i skóry  m a ją ­
ce w  części w a dy  p rodukcy jne , 
ja k  dziury, n ie rów ne odcienie 
itd. Przykrawacz musi je segre­
gować, w yb ie rać  części o odpo­
wiednich rozmiarach itd. — sło­
wem wykonuje wiele czynności 
dodatkowych, co n ie  pozwala 
na zabasowanie metody Matro­
sowa. Fabryka otrzymuje jed­
na k  oko ło 70 proc. ekór do­
brych, a m etodę M atrosow a sto 
su je  tylko trzech w ykraw aczy. 
Zachodzi w ięc  tutaj łpoważna 
dysproporc ja  pom iędzy m oż li­
wością stasowania m etody M a ­
trosow a a je j rea lizac ją  w Ra­
dom skie j Fabryce O buw ia N r  1.

D yre kc ja  w ra z  z radą zakłado 
w ą i  organ izacją  p a rty jn ą  po­
w in n y  się postarać by metoda 
M atrosowa została ca łkow ic ie
w ykorzystana .

J. WAŃKOWICZ

ja k  ludz ie  radzieccy p racu ją  1 
baw ią się, i  ja k ie  w ie lk ie  p rob­
lem y n u r tu ją  radzieckie  społe­
czeństwo. Będą też m ie li m oż­
ność zobaczenia scenicznej syn­
tezy w ie lk ic h  d n i chw a ły  ra ­
dzieckie j, gdy pod genia lnym  
przew odnic tw em  S ta lina  naród 
radz ieck i bohatersko odp iera ł 
najeźdźcę faszystowskiego i  w  
obron ie a następnie ataku sta- 
lin g ra d zk im  w y k u w a ł zw yc ię ­
stwo wojenne. Będą m ie li m oż­
ność patrzenia bezpośrednio na 
źród ła m ocy narodu, k tó ry  stoi 
na straży pokoju i  jes t jego 
na jpew n ie jszą osta ją także d la ­
tego, że jes t zwycięzcą i  w  w o j­
nie i  w ' budow an iu  now ych 
fo rm  życia. A  z p u nk tu  w idze­
nia ściśle tea tra lnego ędą m ie ­
l i  możność porów nania swoich 
wyobrażeń o rea lizm ie  soc ja li­
stycznym  na scenie, z radziecką 
rzeczyw istością tea tra lną , a za­
tem  zapoznania się z tą prostą 
prawdą, że rea lizm  soc ja lis ty ­
czny nie  jest ani sz tyw nym  dog 
m atem, an i ja k im ś  wzorem , za­
s tyg łym  w  fo rm y  nienaruszalne, 
lecz że jes t on ram ą dla  sztuki 
poszukującej pełnej n iepokoju 
twórczego i w o li now ato rstw a 
sztuki, k tó re j cel ty lk o  i zasad­
nicza koncepcja pozostają n ie ­
zm ienne i  niewzruszone: dania 
najlepszego w yrazu zwycięskie j 
walce społeczeństwa radzieck ie­
go o nowe fo rm y  życia in d y w i­
dualnego i  zbiorowego.

Zw. pracowników państwowych 
wybiorą delegatów na Kongres ZZ

W d n iu  15 bm . odbyło  się
plenarne posiedzenie Zarządu 
G łównego Z w . Zaw. P racow n i»  
k ó w  P aństw ow ych z udzia łem  
przewodniczących zarządów o- 
kręgow ych i  kó ł zw iązkow ych. 
Na ob rady p rzyb y ł sekre ta rz 
genera lny K C Z Z  tow . poseł 
Ć w ik .

Na posiedzeniu dokonano w y ­
boru  delegatów na Kongres ZZ, 
om ówiono zagadnienie w spó ł­
zaw odnictw a p racy oraz w y ­
brano nowe władze zw iązkowe.

Poseł Ć w ik  o m ó w ił znacze­
nie  Kongresu P aryskiego Ś w ia ­
towego Kongresu P o ko ju  oraz 
’-•rzygotowania do Kongresu 
ZZ.

P lenum  dokonało w yb o ru  39 
delegatów na Kongres ZZ. Sze­
roko  przedysku tow ano zagad­
nien ie  w spó łzaw odn ic tw a p ra ­

cy. Postanowiono usprawnić ad­
ministrację, jak najszerzej włą­
czyć się do ogólnego systemu 
oszczędzania £ wzmóc wydaj­
ność pracy.

W  zw iązku x odejściem  do­
tychczasowego przewodniczące­
go i  sekretarza generalnego Za­
rządu G łównego do innych  prac 
zw iązkow ych, p lenum  powołało 
na stanpwisko przewodniczące­
go Żarz. G ł. M ieczysław a D o- 
magalę, na stanow isko sekre­
tarza generalnego —  Tadeusza 
P ietrzaka.

Ponadto postanow iono wez­
wać ogół cz łonków  Z w ią zku  do 
wstępow ania w  szeregi Tow a­
rzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dzieckie j. N a leży podkreślić, iż 
75 proc. p ra cow n ikó w  państw o­
w ych jes t ju ż  cz łonkam i TPPR.

T s p j g  J g s z s x

W cLranie melodramatu

I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  ~V 
P R A G A  -  W  A l

Wczoraj do K o m ite tu  O rgan i­
zacyjnego w  Pradze napłynęła 
im ienna  lis ta  trzech d rużyn  
francusk ich . Skład d rużyn  fra n ­
cuskich przedstaw ia się ja k  na ­
stępuje:

I  d rużyna  —  A n to ine  T a rre - 
ga, Eugene G ąrtie r, F aüs te nD « - 
na ti, Charles R iegert, Jean E - 
vesgue i  M arce l Ba guet.

I I  d rużyna  —  E lle  Bath ie , Re- 
ne R igaut, Roger I l l i tc h ,  M i­
chel Garcia, H e nri Beaum ont, 
M aurice  H erbu lot.

I I I  drużyna —  A lb e r t  D a ro - 
bois, Robert P rie tir , George 
Bemedetto, Rene Labouis, E u - 
douard Gougeon, Raym ond B o r­
del.

W ęgierski Zw iązek K o la rsk i 
podał w  dn iu w czora jszym  skład 
osobowych swoich d rużyn  na ro ­
dowych. P ierwszą drużynę tw o ­
rzą: Jonas, V ida, Kovaes, B iro , 
Serę, Otvoes; drugą — M ayer, 
Gal, Papp, Irhazy , Karasz i  To­
bias. Jako reze rw ow i w yzna-
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Swlslne wyniki cięzl
Podczas 3 -d n io w y c h  d ru ż y n o w y c h  

m is trz o s tw  U k r a in y  ‘W p od n o szen iu  
c ięża ró w , ro z g ry w a n y c h  w  D n ie p ro  
p e tro w s k u , m is trz  ZS R R  i  re k o rd z i­
sta ś w ia ta  J a k ó w  K u c z e n k o  u s ta ­
n o w ił n o w y  re k o rd  ZS R R  w  t r ó jb o ­
ju  o l im p ijs k im ,  u z y s k u ją c  440 kg . 
Jest to  w  h is to r i i  c ie ż k o a t le ty k i 
d ru g i n a jle p s z y  w y n ik  na ś w ie c ie .

K u c z e n k o  m ia ł w  r w a n iu  132,5 kg , 
w  w y c is k a n iu  137.5 k g  i  p o d rz u c a ­
n iu  170 kg .

W  m is trz o s tw a c h  b ra ło  u d z ia ł 160 
z a w o d n ik ó w . Z a w o d y  w y k a z a ły  sta 
i y  w z ro s t c ię ż k o a t le ty k i ra d z ie c k ie j 
d y s p o n u ją c e j o lb rz y m im  m a te r ia ­
łem  z a w o d n ic z y m  ,r e k r u tu ją c y m  .->ię 
p rz e w a ż n ie  z m ło d z ie ż y . W y n ik i  m i 
s trz o s tw  b y ły  n a s tę p u ją c e :

W aga k o g u c ia : D oń sko  j  — 295.5 
kg , 2) M a z u re n k o  — 277,5 k g , 3) 
S ze rem e t — 270 k g .
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Przed mistrzostw
w koszykówce

T e g o ro czn e  m is trz o s tw a  E u ro p y  w  
ko s z y k ó w c e  m ę s k ie j odbędą  się w  
K a irz e  w  d n i ic h  5 — 12 m a ja . J a k  
d o tą d  do m is trz o s tw  z g ło s iły  się  na 

s tę p u ją c a  p a ń s tw a : A n g lia ,  F ra n ­
c ja , C zech o s łow a c ja , W ło c h y , P o r tu  
g a lia , J u g o s ła w ia , L ib a n  1 E g ip t, Na 
le ż y  m o cn o  w ą tp ić  czy  n a p ły n ie  Je 
szcze Jakieś n o w e  zg łoszen ie  .

'M is trz o s tw a  E u ro p y  w  K a irz e  bę 
dą o s ta tn ią  m ię d z y n a ro d o w ą  p ró b a  
s ił p rze d  m is trz o s tw a m i ś w ia ta , k tó

re  zos 
B u e n  
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W  k ilk u  sdc
T r ó j m ecz s z e rm ie rc z y  P o lska  — 

C zech o s łow a c ja  — R u m u n ia , w  k o n  
k u r e n c j i  m ę s k ie j i  ż e ń s k ie j, zos ta ­
n ie  ro z e g ra n y  w  P ra dze  w  d n ia c h  
14 — 15 m a ja .

*
N a M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  O- 

l im p i js k i ,  k tó r y  odb ę d z ie  s ię  w  
d n ia c h  od  25 do 30 k w ie tn ia  w  R ży - 
m ie  i  L o z a n n ie  w y je ż d ż a  ja k o  de­
le g a t P o ls k i c z ło n e k  N K O l p r o t  
A lf r e d  L o th .

*
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O dpow iedzi i
F , M . W a iiM W a . — R a d z im y  W a m  

zapoznać się z p ro g ra m a m i s to w a ­
rzysze ń , o k tó r y c h  p isze c ie  i  d o k o ­
nać  w y b o ru  w e d łu g  w ła sn e go  u z n a ­
n ia ,

S tanis ław  C hm ie lew ski, M ię d z y le ­
sie. — S p ra w ę  Waszą z b a d a liś m y . 
S ta n o w is k o  z a ję te  p rzez  U rz ą d  K w a  
te ru n k o w y  je s t s łuszne . P o k ó j opróż­
n io n y  p rzez  ob. S. Zosta ł o d d a n y  d;, 
d y s p o z y c ji  ro d z in ie , k tó ra  z n a jd u je  
s ię  w  b a rd z o  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h .

B . O. Warszawa. — J a k  w y n ik a  
z w y ja ś n ie n ia  n ades łanego  nam  
przez U b e z p ie e z a ln ię  S po łeczną  w  
o p is a n y m  p rzez  Was w y p a d k u  le ­
k a rk a  n ie  p on o s i w in y ,  g d y ż  w b re w  
je j  p rz e w id y w a n io m  zosta ła  u znana  
za n ie z d o ln ą  do p ra c y  na  p rze c ią g  
k i lk u  d n i, o c z y m  z a w ia d o m iła  B i u 
ro  O b w o d u  w  d n iu  25 u b . n i. o godz. 
14.

P e la g ia  I>., W a rsza w a . — P o n ie ­
w aż  w c h o d z ic ie  w  s k ła d  K o m ite tu  
R o d z ic ie ls k ie g o  p rz y  szko le , do k tó ­
re j  uczęszcza W asza c ó rk a  p o w in n y -  
śc ie  w s p ó łp ra c o w a ć  ze szko ią . S pra  
w a  s ty p e n d iu m  zosta ła  w y ja ś n io n a .

S. H e n ry k , O kę c ie . — D z ię k u je m y  
za l is t .  Z  n a d e s ła n e g o . a r ty k u łu  n ię  
s k o rz y s ta m y , g d y ż  n ie  n a d a je  się 

.je szcze  do  d ru k u .  N ie m n ie j p ro s i­
m y  o dalszą, w s p ó łp ra c ę . C hę tn ie  w y  
k o rz y s ta m y  k o re s p o n d e n c ję  z W a ­
szego. z a k ła d u  p ra c y , p ro s im y  je d ­
n a k  o p o d a w a n ie  k o n k re tn y c h  p rz y ­
k ła d ó w  i  fa k tó w .

Z d z is ła w  O lcza k , W arszaw a . — W  
liś c ie  W a szym  b ra k  za sa d n iczych  in  
fo r m a c ji  (g dz ie  p ra c u je c ie , czy  obe­
c n ie  z a jm o w a n e  m ie s z k a n ie  je s t Wa 
szą w ła s n o ś c ią  czy  w ła sn o śc ią  in s ty ­
tu c j i? ) ,  bez k tó r y c h  t r u d n a  n a m  u - 
d z ie l ić  o d p o w ie d z i.

Ryszard C h m ie le w s k i, F a le n ic a . — 
N ie zam ieścim y, ponieważ zw ró c i­
liśc ie  się w cześnie j do re d a k c ji in ­
nego pisma.

J a n  W oś, U s ta n y .  — U s t  W asz 
p rz e k a z a liś m y  A m b asa d z ie  R .P . w  
Pradze.

E m il M a s ło w s k i, C z a rn o c in . — I n ­
fo r m a c ji  u d z ie li W a m  w ła ś c iw a  
R K U .

C z y te ln ik  z R zep in a . — W  P olsce 
n ie  m a w y ż s z y c h  s zkó ł, w  k tó ry c h  
n a u k a  o d b y w a ła b y  s ię  d ro g ą  k o re ­
s p o n d e n c y jn ą .

W ik to r  K o lte rm a n , W a rsza w a . —
G ra tu lu je m y .

R om an Z a rz y c k i,  W arszaw a .
W y p o w ie d ź  Wasza na te m a t a k c ji  
oszczędzan ia  jes t c ie k a w a , je d n a k  
z b y t o g ó ln ik o w a . D o b rz e  b y ło  b y , 
g d y b y ś c ie  m o g li pod a ć  k o n k re tn e  
p rz y k ła d y , na p o d s ta w ie , k tó r y c h  
dosz liśc ie  do ta k ic h  tw ie rd z e ń . N i*5 
p o d z ie la m y  p ro p o n o w a n y c h  p rzez 
Was m e to d  p o s tę p o w a n ia  — s ta n o w ­
czo is tn ie ją  in n e  — m n ie j r y g o r y ­
s tyczn e  a ró w n ie  sku te czn e .
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re n t n 
U bezp i 
n ic tw e  

Z a k ł, 
n io n y  
k tó r e j  
p ieczo i 

E w a 
cka  n i 
d a ją c  
u rodzę  
p ła c ić  
kość 
je s t oc 
je g o  o 
D z ie ck i 
ta k  sar. 
ro  m a 
n y c h ,  ̂
dzie 1 /."• 

R ozw  
m ożna 
w  - z e ru  

Z dz iś  
lea torzy 
ko sz tó v  
w noście 
s łuszno: 
na  się 
w ego. 

Jan
S k o ro  i 
n ie  mc;
.urodzeń 
du Cro< 
n ie n ie  
m e tr y k i 
S ta n u  < 
ś lu b u .

i t e F  BIAŁK!
Pracow nik RSW „Prasa“  zgiń 
14.IV.49. W  zm arłym  tra ch ir
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Wczasy dla przodowników pracy
W  Naczelna D yrekc ja  PP 

„P o lsk ie  U zd row iska “  dysponu­
je  w  uzdrow iskach m iejscam i, 
specja lnie przeznaczonym i dla 
p rzodow n ików  pracy.

W  ciągu całego roku  zare­
zerw owano m iejsca dla przo­
dow n ików  p racy  w  u zd ro w i­
skach: Połczynie, Iw on iczu , C ie­
chocinku, Solicach, Cieplicach, 
Dusznikach, K udow ie , Lądku, 
Polan icy oraz od 2 m a ja  w  K r y ­
nicy, Busku, Szczawnicy i Swie 
radow ie. W ym ien ione w yże j 
uzdrow iska należą do typ u  zdro 
jo w isk  n a jle p ie j urządzonych i 
wyposażonych oraz na jbardz ie j 
wartościow ych.

Koszt pobytu  w  uzdrow isku 
ponosi in s ty tu c ja  delegująca, w  
wysokości usta lonej d la  leczni­
ctw a społecznego, t j.  l.HW zł 
za osobo-dzieft, k tó ry  obejm u­
je : m ieszkanie, całodzienne w y ­

żyw ienie, pomoc lekarską i  za­
biegi lecznicze.

Zapotrzebow ania na m iejsca 
w  uzd row iskach należy przesy­
łać do Naczelnej D y re k c ji PU, 
z równoczesnym  zobowiązaniem  
pokryc ia  kosztów  przez in s ty ­
tucje, podając p rzy  in d y w id u a l­
nych zapotrzebowaniach n a zw i­
sko i  im ię  skierowanego oraz 
p ro je k to w a n e 'd a ty  poby tu  w raz 
z określeniem  uzdrow iska. P rzy 
zapotrzebowaniach liczn ie jszych 
m ożliwe jes t przedstaw ien ie  ty l 
ko ilośc i m ie jsc i  wskazanie 
uzdrow isk, po czym  D yrekc ja  
U zdrow isk prześle in s ty tu c ji 
upoważnienie do bezpośrednie­
go k ie row a n ia  za in teresow a­
nych do uzdrow isk.

W szelkich bezpośrednich in ­
fo rm a c ji udzie la  W ydz ia ł Go­
spodarczy Naczelnej D y re k c ji 
PP „P o lsk ie  U zd row iska “ .

Biidowtel wykonują zobowiązania 1-majowe

Meldunki z warszawskich ruszlowań
A  w ięc przede wszystk im  in i­

c ja to rzy  Czynu — załoga osied­
la „M u ra n ó w “ . Do 1 m aja zo­
bow iąza li się w ykonać 14.000 m 
sześć, robó t ziemnych (odgru­
zowanie i  w ykopy), oraz 3.000 m 
sześć, betonu na fundam entach 
i  ścianach p iw n icznych trzech 
w ie lk ich  b loków .

— Coście ju ż  zrob ili?  — sta- 
w iam y najważnie jsze pytanie.

—. W ykopy i  w yw ózk i gruzu, 
objęte zobowiązaniem , są już 
p raw ie  gotowe —  m ów i inspek­
to r PPB BO R tow. inż. Praczuk, 
- i.  chociaż w  p rak tyce  okazało 
się, że gruzu i  ziem i trzeba w y ­
wieźć dużo w ięcej n iż  p rzyp u ­
szczaliśmy, bo b lisko  20.000 m 
sześć., to jednak za k ilk a  d n i u - 
poram y się i  z tym .

N a apel robo tn ików  z M u ra n o w a , w zyw a jący do podję­
cia Czynu 1-Majowego odpow iedzia ła cała niem al „ budo­
w lana“  Warszawa. N a każdej, d robne j naw et, budowie, za­
ło g i zobowiązały się przyśpie szyć wyznaczone te rm in y  i by 
uczcić tym  Dzień Święta Robotniczego.

Dziś, k iedy okres rea lizac ji w iększości zobowiązań ma się 
ju ż  ku końcow i, można zrobić przegląd przebiegu ich w yko ­
nania. Oto „m e ldunk i“  z k i lk u  ob iektów , k tó rych  szybkie  

ukończenie z radością pow ita  cała Warszawa.

Kontrola społeczna winna czuwać 
ad realizaciq systemu oszczędnościowego

Doniesie zadania terenowych Rad Narodowych
.’otrzeby budowlane szkolni 
wa w woj. warszawskim za- 
pokajane są sys tem atyczn ie  i 
oraz bardziej planowo. 
Wnioski inwestycyjne z po­

wiatów rozpatruje pod ką te m  
)otrzeb społecznych W o je ­
wódzka Komisja O św ia ty  p rz y  
udziale doradczym prze ds taw i 
cieli Kuratorium. R ozpraco­
wanie techniczne wniosków o 
włączenie planów - projektów 
terenowych w Państwowy Plan 
Inwestycyjny należy do zakre 
su działalności Woj. Wydziału 
Odbudowy.

Całość tych prac koordynuje 
Prezydium Woj, Rady Narodo 
wej, które ocenia plany z 
punktu widzenia możliwości 
budżetowych i  potrzeb tereno­
wych, kontroluje całość prac i 
Czuwa nad tym, ażeby przy 
wznoszeniu inwestycji zastoso 
wano zmniejszenie kosztów, 
oszczędność czasu i  materia­
łów.

Kredyty wzrosły
Nie będzie sprawą trudną 

rozszerzyć te prerogatywy 
WRN na Wszystkie terenowe 
Rady Narodowe. W roku bie­
żącym prace inwestycyjne bę­
dą wymagały stałego zwięk-

szonego udziału kontro li spo­
łecznej.

Kredyty na rozbudowę 
szkolnictwa w roku bieżącym 
wzrosły w stosunku do r. u- 
biegłego o 133% i  obejmują 
trzykrotnie większą ilość o- 
biektów. Nadzór stały, a 
choćby tylko dorywcze wizy­
tacje Komisji Kontro li Spo­
łecznej na budowie przyczynią 
się zasadniczo do lepszego wy­
korzystania materiałów i  przy 
śpieszenia tempa robót.

Nie trudno obliczyć, że gdy 
by kontrola Rad wpłynęła na 
oszczędniejsze wykorzystanie 
materiałów o 3%, lub wpły­
nęła na zwiększenie wydajno­
ści pracy robotnika lub m aj­
stra o 3% dniówki — t. j. o 2 
m inuty na godzinę — otrzy­
mamy oszczędność ogólną w 
kwocie 6,63 miln. zł., co wy­
starczy na wybudowanie jed­
nej średniej wielkości szkoły 
podstawowej ponad plan, lub 
na zakup ławek szkolnych dla 
8 nowowybudowanych szkół.

G dy c z y n n ik  spo łeczny 
in te rw e n iu je

Nie przypadkowo wybraliś­
my jako przykład odcinek bu­
downictwa na wsi. Pamiętamy

ja k  w  u b ie g ły m  sezonie bu do ­
w la n y m  w  pow . g o s ty n iń s k im  
na dzó r te c h n ic z n y  z ra m ie n ia  
S B W  p rz y je ż d ż a ł na  budow lę  
ra z  na  t r z y  tyg o d n ie . R o b o ty  
w lo k ły  się i  zachodz iła  obaw a 
że p la n y  n ie  będą w ykonane , 
n ie  m ów iąc  ju ż  o o lb rz y m im  
w zrośc ie  k o sz tó w  rob oc izny . 
D o p ie ro  o s tra  in te rw e n c ja  
c z y n n ik a  społecznego zd o ła ła  
c a łk o w ic ie  zm ie n ić  sy tua c ję .

Szczegółowe okreś len ie  za­
dań  K o n t r o l i  Społecznej z n a j­
dzie  n ie w ą tp liw ie  w y ra z  w  p la  
nach  p ra c y  G m inn ych  K o m is ji  
K o n t r o l i  Społecznej na  b ieżą cy  , 
sezon b u d o w la n y . Z adan ia  te  j 
w in n y  u s ta lić  P ow ia to w e  R a - '

A  w ięc p ierw szy sukces!
— A  betony?
— Z ty m  b y ły  niespodzianki, 

bo n a tra fia liś m y  na różne pozio 
m y starych p iw n ic  i  fu n ­
damentów, w ięc ilośc i be to­
nu na poszczególnych blokach 
trzeba by ło  znacznie zwiększyć. 
Do 1 m aja postaw im y więc na 
naszych trzech budynkach nie 
3.000, a 3.226 m  sześć, ścian be­
tonowych. P ie rw szych m ura rzy  
postawim y na budow ie  p ra w ­
dopodobnie 2— 3 dn i p i zed 1 

rhaja.
__ D a ls z y  ciąg naszych zobo­

wiązań łą c z y  się z datą 22 lip -  

ca.

M im o to do w ykonan ia  pozo­
stało jeszcze, dużo, bo zabeto­
now anie „n iecek“  na moście i 
rob o ty  ziemne na W ybrzeżu H e l 
skim . Obie te prace będą, ja k  
zapewnia załoga, zrobione na 
czas.

to kw estia  dwóch tygodni. Do 
te rm inu  n ie  pozostało ju ż  w iele 
czasu, jes t jednak dużo zapału i 
am b ic ji. Znaczy to, że zobow ią­
zanie będzie spełniane.

*
Załoga budow y pochy ln i p rzy  

D w orcu  P odm ie jsk im  zobow ią­
zanie swe powzięła zaledwie ty ­
dzień tem u, a ju ż  dziś wszyscy 
zgodnie zaręczają, że na 1 m aja  
pochy ln ia  będzie „na  m u r“ . Po­
została część zobow iązania: w y ­
budowanie do 10 zam iast do 25 
czerwca ba raku  dworca też bę­
dzie dotrzym ana.

Tego chcą robo tn icy  i  na pew 
no db trzym a ją  słowa.

(jam)

Dla robo tn ików  trasy  W  —  Z 
te rm iny są po to, żeby je  p rzy  
śpiesząc. Tak też je s t z te rm : 
nam i zobowiązań 1-m a jow ych .

M ów i o tych zobow iązaniach 
w ie lk i transparent p rzy  w e jściu  
na teren budowy, a je s t ich  spo­
ro  __ kilkanaście pozycji.

Beton -  S ta l“  zadeklarow ał 
m ”  in . doprowadzić do górnego 
gzymsu 6 domów na p łyc ie  tu ­
nelu, pałac M a c h o w s k ic h  i  za­
b y tko w y  ¿om S ołtyka. P rzy ­
śpieszyć o dwa tygodn ie  budo­
wę czterech domów Osiedla M a 
riensztackiego, w ykonać pom ie­
szczenie dla podstacji E le k tro w - 

i  wreszcie zakończyć do 15
dy Narodowe wspólnie z ar- I kwietnia betonowanie „małego

1 m aja  po po łu dn iu  grocho- 
w ian ie  obejrzą p ierw szy f i lm  we 
„w ła sn ym “ k in ie  p rzy  u l . ’ Pod- 
skarb ińsk ie j. A m b ic ją  zespołu 
robo tn ików , budu jących k in o  
by ło  doprowadzenie bu dow y do 
takiego stanu, żeby u m o ż liw ić  
w yśw ie tlen ie  pierwszego seansu 
dn ia 1 maja.

__ O c z y w iś c ie  do wykończe­
nia b u d y n k u  „na  ostatni g u z ik “  
dużo jeszcze  b ę d z ie  brak, lecz 
seanse, tak ja k  o b ie c a liś m y ,  od­
bywać się będą regularnie — 
mówi sekretarz k o ła  P ZP R  tow. 
Malinowski.

Przez pierwsze parę tygodn i 
publiczność deptać będzie po u - 
b ity m  żwirze, k tó ry  czasowo za­
stąpi podłogę w  ha llu , na ścia­
ny też nie naleśty zw racać zbyt 
bacznej uwagi, będą bow iem  za­
ledw ie prow izoryczn ie  o tyn ko ­

wane.

Jednak najważniejsze, a w ięc 
kasy, aparatura i  w id o w n ia  bę­
dą wykończone ca łkow ic ie  „na 
m u r“  _  zapewniają towarzysze
z podskarb ińsk ie j.

Artyści Moskiewskie®® 
Teatra Dramatycznego 
wśród reiiotników Łodzi

(e) W św ie tlicy  P aństwow ych 
Zakładów  Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego N r  8 w  Lodzi odbył się spe 
c ja lny  w ystęp zespołu M osk iew ­
skiego T ea tru  Dramatycznego, 
na k tó ry  z łoży ły  się recytacje, 
oraz fragm enty  sztuk au torów  
radzieckich. Załoga PZPB N r 8 
zgotowała gościom ■ radzieckim  
n iezw ykle  serdeczne przy jęc ie  
wręczając im  k w ia ty  i  upom in­
k i. W ystępy artystów - m osk iew ­
s k ic h 'z n a la z ły  żyw y  oddźw ięk 
wśród robo tn ików , k tó rz y  n a ­
gradza li je  hucznym i braw am i 

O wacyjn ie  pow itano  przem ó­
w ienie "reżysera m oskiew skie20 
tea tru  dram atycznego, k tó ry  
przekazał łódzk im  w łókn ia rzom  
serdeczne pozdrow ienia od ra ­
dzieckiego św iata teatra lnego.

c h ite k ta m i p o w ia to w y m i. i tunelu.

P rz y g o to w a n ie  po ds taw o - j A  co wykonał? O sta tn i W ago­

w ego o g n iw a  k o n t ro l i  spo- j n ik  betonu w y lano  w  szalowa- 
łeczne j do na dzo ru  na d  re a li-  n ia  tune lu  14 bm. Do ok re -

zac ją  oszczędności będzie za­
razem  n a jle p s z y m  p rz y g o to w a  
n ie m  te re n u  do ra c jo n a ln e g o  
w y d a tk o w a n ia  sum  na  g ig a n ­
tyczne  in w e s ty c je  p la n u  6 -le t- 
n iego  a rów nocześn ie  p rz y c z y ­
n i się do p rze d te rm in o w e g o  
w y k o n a n ia  p la n u  in w e s ty c y j­
nego za r o k  b ieżący.

(ów)

Kolonie, półkolonie i obozy wędrowne 
przygotowuje Wydział Wczasów

Od 1 maja czynna będzie piata nad Wiola
W  Szeroko rozw in ię te j a k c ji wczasów, k o lo n ii i  p ó łko lon ii, po- 
***** M ż ia ł bierze W ydzia ł Wczasów Zarządu M ie jskiego m. st.

■wy, przez którego ośrodki p rzew inę ło  się ju ż  26. tys. dzieci.

W toku  bieżącym zagadnienie 
wczasów dla dzieci Warszawy 
i ^ p u je  w  SWym ręku Stołeczna 
Komisja Wczasów przy Inspek­
toracie Szkolnym, poważny pro 
caat w  ogólnej „p u li“  ma jednak 
nadal wydział Wczasów. W se- 

**t?broćznym urućhom io- 
nych Zostanie 5 ośrodków ko lo- 
n ijftye łi: Kościelisko, Szklarska 
Poręba, O borniki na Śląsku, je - 
‘“ -’J (jeszcze nie ustalony) punkt 
jpud Warszawą oraz Sobieszewo 
k. Gdańska, które spełni jedno- 
rześnie rolę bazy wypoczynko­
wej . dla wycieczek szkolnych, 
•dających się na Żuławy i  Po­
morze.

Jeśli uda się uruchomić kolo- 
ikie jeszcze w  czerwcu — skorzy 
* *  z nich około 4 tys. dzieci. 
Normalne miesięczne turnusy 

i  sierpień) obejmą 3 tys.
««Sb.

Półkolonie
® 12 uruchomionych na lato 

ogródków jordanowskich będzie 
korzystało dziennie 5 tys. dzieci.

W iele uw ag i zw róc i się na u -  
rządzenie pó łko lon ii, z k tó rych  
pięć będzie się m ieściło na te ­
ren ie  W arszaw y: ogródek p rzy  
W aw elskie j, Opaczewskiej (u ro ­
czyste oddanie do uży tku  30 
kw ie tn ia ), Cegłowskie j w  Lasku 
B ie lańsk im  (2-hek ta row a  prze­
strzeń, ładna, oszklona w e ran ­
da), W ileńsk ie j i  w  pa rku  W ierz 
bickiego na Pradze.

1 Szósta pó łko lon ia  zostanie u- 
rządzona w  Pow sin ie  w  Lasku 
K abackim  na terenach dawnego 
arystokra tycznego k lu b u  go lfo ­
wego. 50 ha terenu, w łasny o- 
gród w a rzyw ny , nam io ty  z łóż­
kam i, bo iska sportowe z P °" 
trzebnym  sprzętem —- wszystko 
w skazuje na to, że w  Powsinie 
powstanie n ie  ty lk o  wspan ia ły 
ośrodek wczasów p ó łk o lo n ii- 
nych, ale i  pu nk t, k o ry  w  m a jij 
i czerwcu można doskonale w y ­
korzystać na przyrodn icze zespo 
łowe w yc ieczk i szkolne.

O G ŁO SZENIE  P R ZE TA R G U
D yrekc ja  W odociągów i  K an a lizac ji ogłasza przetarg n ie ­

ograniczony na przewozy ła dunków  nadchodzących kole ją .
Inform acje i m ateria ły przetargowe można otrzymać 

w  biurze D yrekcji w  Warszawie, ul. Starynkiew icza 5, po­
kój 113, w  godzinach od 8 do 10-ej,

O ferty należy składać w tymże pokoju do godziny 10-ej 
dnia 23 kw ietn ia  1949 r. 93 K

fcA K ŁA D  U B E Z P IE C Z E Ń  S P O Ł E C Z N Y C H  W  W A R S Z A W IE  
za tru d n i na tychm ias t

w  zakresie spraw  św iadczeniow ych. P ożądana znajomość 
języków  obcych: (czeskiego, francusk iego, n iem ieckiego). 

*o<!ianl» z  życ io rysam i na leży składać w  W ydzia le O so b o w ym  
t.U .S ., Warszawa., u l. C zern iakow ska N r  231 I-p ięt.ro , pokó j

Z p ó łko lo n ii skorzysta ogółem 
3.500 dzieci.

P rz y je m n a  turystyka
M łodzież starszą i  ba rdzie j 

w y trzym a ła  na tru d y  pasjonują

Wczasów zorganizował ju z  20. 
M ałe, 25-osobowe g fu W  
s tru k to re m  zw iedziły . ■ 
ku  w  swej 4-tygodm o 
drówce n iem a l całe Z y m * -  
Z iem ie  Odzyskane i  S Jobozów 
k tó rzy  uczestnicy ty  £  k tg ró w  
pełnią obecnie ro lę  m s

propagato rów  tu ry s ty *1'
W  ro k u  bieżącym  zostań1« 2“  

s a ra z o w m y d , 10 kon| „

cząt ze szkół warszawsKicn.

Uzupe łn ien iem  tu ry s ty k i ^  ^  
k ró tk ie , 2- 5-dniowe 
nad morze, G órny Sląs 
Św ię tokrzyskie . W y ę ie c z k ^ -  
poczną się ju z  w  m aju 
2 tys. m łodzieży.

Dla „domowników
Nie w szystkie jednak dzieci bę

dą m og ły w y je ś ć : na r  
poza granice Eo
nich pozostanie w  J  £ddane 
ich dyspozycji. zoatan i 
n ie  ty lk o  oercdkL ^  ^  ^

ale i  Prze
g ier i  zabaw, k / \ .  pe ry fe -
de w szystk im  dziel c P
ry -jne ( G r o c h ó w , 1 .S zawo.  
Z w olenn icy rozryw ek 
dów  znajdą opiekę podczas p r^
je k to w .™ « »  “
baw  ludo wyc h  ^  , m aj a
pływania i wody, 3 słoneczne 
będą mogli spędź w nd
dn i w  Ośrodku Sportów W od­
nych na Saskiej Kępie : w yp o­
życzać kajaki w  l
jao fc ta  poudaWwwW* « * * «

ślonej rezo lucją  wysokości 
w szystk im  domom b ra k  nie w ię  
cej n iż  i — 2 m . N iedotrzym anie 

te rm in u  jest w ięc w prost n ie ­

możliwe.
Na Mariensztacie do 1 m aja 

harm onogram  będzie wyprzedzo 
ny  o równe 2 tygodnie. S iacja  
E le k tro w n i jest oszalowana i  za 
zbrojona -  betonowanie po­

trw a  2 —  3 dni.

. Zobowiązania „M ostos ta lu " w

I w iększości są J«* PraWie 
' nione. W ia d u k t  nad W isłostradą 

gotów  b y ł o k ilkanaśc ie  godzin 
wcześniej. Na u l. Z ygm un tow - 
sk ie j zrobiono 5(1 proc. zapow ie­
dzianej naw ierzchn i, a na je j 
przedłużeniu 80 proc. D o jazdy z 
W is łostrady na trasę zab ruko­
wane a nawet częściowo obsa­
dzone krzewam i- Nowe schody 
w  gmachu W RZZ ju ż  gotowe — 
pa rk in g  dla  samochodów na u - 
kończeniu.

Robotn icy PPB N r  1 budu ją  
drugie k ino  przy u l. N a rbu tta . 
Zobow iązali się nie ty lk o  dopro 
wadzić k ino  do stanu użw alno- 
ści do dn. 1 m aja, lecz także po 
sunąć m ożliw ie  na jda le j w ykoń  
czenie wnętrza. Do spełnienia 
ob ie tn icy dążą w y trw a le .

W  h a llu  w e jśc iow ym  u łoży li 
ju ż  podłogę m arm urow ą. W i­
downia jest ju ż  na gładko o tyn ­
kowana. Za k ilk a  dn i „Skim 
Polski“  p rzyw iez ie  fotele, p ro ­
je k to ry  i  ek ran  oraz p raw do­
podobnie apaęąturę do w en ty ­

la c ji sali.

♦
Zobowiązanie robo tn ików  

PPB „Terespolśka“  (budowa fa ­
b ry k i kon fekcy jn e j) brzm i: w y ­
konać do 1 m a ja  ty n k i w e­
wnętrzne p a rte ru  h a li p roduk­
cyjnej i  bu dyn ku  adm in istracyj 
nego przyszłe j fa b ry k i FZK  N r 
3. Ogółem o tynkow ać 15.000 m 
kw. pow ie rzchn i ścian i  sufitów.

Do dziś zespoły tynka rsk ie  w y 
konały już  80 proc. swego zo­
bowiązania. Pozostałe 20 proc.

Robotnicy Pomorza 
oszczędzała

(e) Z .zakładów przemysło­
w ych w o j. p-yrao oskiego w  da1- 
szym c iąg li na p ływ a ją  zobowią­
zania oszczędnościowe oraz zo­
bowiązania przedterm inowego 
w ykonan ia  p lanu trzyletniego.

Załoga Żupy Solnej w  In o ­
w ro c ła w iu  u ch w a liła  zaoszczę­
dzić w  roku  bież. 10 m ilionów  
zł. Jednocześnie robotn icy zo­
bow iąza li się w ykonać roczny 
p lan do dnia 10 g rudn ia  br. o- 
raz do końca ro ku  w yp roduko ­
wać nadw yżką w artośc i 30 m i­
lionó w  zł. D la uczczenia św ięta 
1 M a ja  załoga postanow iła pt'ze 
kroczyć k w ie tn io w y  p lan p ro ­
d u k c ji o 6 proc.

P racow nicy Z jednoczenia Pań­
stw ow ych Przedsiębiorstw  Budo 
w lanych  okręgu pomorskiego 
u c h w a lili zaoszczędzić w  roku 
bież 25 m ilion ów  zł. Oszczęd­
ności uzyskane zostaną przez 
racjonalne zużycie surowców i 
m ate ria łów  pomocniczych, a tak  
że przez zwiększenie w yda jno­
ści pracy. _________

- N a g r o d y

dla przodowników 
leśnych

(e) Podczas uroczystości „D n ia  
Lasu“  w  Św ieradow ie Z d ro ju  
wręczono nagrody V przodow n - 
kom pracy z dzia łu  eksploatacy. 
leśnej. Nagrody o trzym a li: Wł. 
W oźniak, Leonard Anastito , M .-  
chał Niezatówski, W ito ld  Czer­

n iaw sk i, Gablyszewski, S tan i­
sław  W roński i  S tan is ław  Ś w i­
der. ,

Mlodzlei ZMP 
woi. warszaw skiego 

w Czynie l-majowym
Oprócz m eldunków  o zobo­

wiązaniach pierwszom ajowych 
podejm owanych przez ro b o tn i­
ków  fa b ry k  i  zakładów, z całe­
go w o jew ództw a warszawskiego 
masowo na p ływ a ją  m e ldu nk i o 
uchwałach m łodzieży, k tó ra  tak  
że pragnie uczcić pracą Swię*o 
1-M aja .

Przoduje ZM P. Członkow ie 
koła, ZM P  w  Radziw iu pow. 
Płock, o fia ro w a li 8-godzinny 
dzień pracy w  terenie. K o ło  ia -  
brvczne Ursus do dn ia 1 m aja 
postanowiło zorganizować 5 
m łodzieżowych brygad produk­
cyjnych.

W  G órow ie ZM P przeprow a­
dza reperację 11-k ilom etrow ego 
odcinka szosy G órów — Ż y ra r­
dów, Z M P -owcy w  P u łtusku  
o fia ro w a li 8 godzin dodatkowe.) 
pracy, a członkow ie ZM P w  
W arszawie, p o d ję li się ze lek try ­
fikow ać PGR ora* szkołę w  
m a ją tku  Laski.

K o lo  fabryczne ZM P p rz r 
Zjedn. Zakł. P rzem ysłu F a r­
maceutycznego w  Tarchom im e 
Zobowiązało się wyrem ontow ać 
maszyny ro ln icze w  m a ją tku  
PG R G óra oraz zorganizować 4 
w y jazdy  zespołów artystycznych 
ZM P na wieś.

K o lo  robotnicze Z M P  w  Dę­
b lin ie  uchw a liło  zalesić teren 
ob ję ty  adm in is trac ją  w o jsko ­
wą, a ko ło  robotnicze p rzy  w ar 
sztatach w ykona p lan p ro du k­
c y jn y  na I I  k w a rta ł do 1 maja.

U chw a ły  o czynie 1-M a jow ym  
pode jm ują również ko ła  w ie j­
skie terenowe i  szkolne.

M  in . koło szkolne Z M P  przy 
G im nazjum  i  L iceum  H a nd lo ­
w ym  we W łochach dla uczcze­
n ia  dnia 1-M a ja  podję ło  u - 
chwałę, w  k tó re j m łodzież zo­
bowiązała się podnieść poziom 
nauk i przez zorganizowanie 
współpracy koleżeńskie).

Uchwała postanaw ia poza 
tvm  zorganizowanie współzawod 
n ic tw a klas w  celu osiągnięcia 
joo proc. p rom ocji. M łodzie* 
zadeklarow ała 2.400 godzin na 
uporządkowanie pa rku  m ie j­
skiego i  4.800 godzin na naucza­
nie ana lfabe tów  na kursach przy 
szkolnych. Uczniow ie G im na­
z jum  i  L iceum  Handlowego we 
W łochach w zyw a ją  m łodzież 
innych  szkól średnich do pod­
jęc ia  czynu 1-M ajowego.

Pres© nad uspsuwESeniesn rynku 
igiieczasskisQo w Izeszowle

(e) RZESZÓW  (Koresp. w ł ) .  
W  W oj. Zarządzie ZSCh w  Rze­
szowie odbyła się narada przed­
s taw ic ie li O kręgow ej C e n tra li 
S pó łdzie ln i M leczarsko -  J a j-  
czarskich (CSMJ) i  C e n tra li Roi 
niczej S pó łdzie ln i (CRS) z udz ia­
łom p rzeds taw ic ie li p a r t i i  i  o r ­
ganizacji, poświęcona usp raw ­
n ien iu  spółdzielczej gospodarki 
m leczarskie j i  ja jcza rsk ie j w  wo 
jaw ództw ie . Postanow iono, iż  w 
ciągu d rug ie j p o ło w y  m a ja  br, 

r rn m d a c h  i  radach nadzor- 
n spółdzielczego apara tu 

m iecz.-ja j. przeprowadzona zo­
stanie kam pania, m ająca na ce­
lu  oczyszczenie te j dziedziny 
gospodarki z e lem entów  w ro ­
gich i  obcych, k tó re  celowo ha ­
m ują  je j rozw ój. Sytuacja  taka 
np. jes t w  Sędziszowie, gdzie 
przy  zdolności przetwórczej 
tam t. m leczarn i spółdzielczej, 
wynoszącej 20 tys. 1. m leka 
dziennie, p rze tw arza się ty lk o  
500 1., dz ia ła jąc na szkodę tam t. 
chłopów i  św iata pracy, 

p ły w a ln i"  p rzy  W iele  ̂  uw agi poświęcono

tyw y W oj. Zarządu ZSCh uchwa 
łono przekroczyć o 100 proc. 
plan skupu i  przerobu mleka. 
Na podstawie poprzednio usta­
lonego p lanu gospodarczego, 
woj. rzeszowskie m ia ło  dać w  
ciągu br. 35 m ilio n ó w  1. mleka, 
co stanow i zaledwie 12 proc. 
ogólnej p ro du kc ji tego terenu. 
W ramach Czynu 1-M ajowego 
spółdzielczość postanow iła w y ­
konać plan ten w  200 p ro c , do­
starczając na zaopatrzenie świa 
ta pracy 70 m iln . 1. m leka.

Realizacji planu zwiększonego 
o 100 proc. służyć będzie sieć 
mleczarń, zlewni mleka oraz 
punktów skupu jaj, zorganizo­
wana w  najbliższym czasie przy 
wszystkich gminnych spółdziel­
niach Samopomocy Chłopskiej. 
W tym kierunku CRS pospieszy 
z wszelką pomocą techniczną i 
organizacyjną spółdzielniom
gminnym. W związku z akcją 
vH“ przed Okręgowym Oddzia­
łem CSMJ postanowiono urucho 
mić rfówe punkty poradnictwa 
żywieniowego dla bydła, (cb)

Nowe placówki 
Narodowego Banka 

Polskiego
(ę) Z dn iem  26 k w ie tn ia  br. 

uruchom ione zostaną nowe p la ­
ców ki Narodowego B anku P o l­
skiego: w  Chrzanowie, Ja ros ła ­
w iu , P ruszkow ie , Ząbkow icach, 
Ziębicach i  W ejherow ie .

C ZW A R TE K  — *1 K W IE T N IA
Sygnał czasu- 5.10, IZ.00, W iadomo

Ści: 5.15, 6.10, 7.00, 8.00, 11.04, 16.00 
17.45, 30.00, 23.00, P rogram  na dziś: 
6.50, na ju t r o :  23.50.

5.20 K o n ce rt dla św iata p'-acy, 6.0C 
G im nastyka, 6.30 M uzyka, 7.20 P rze­
gląd prasy, 3.30 „D a le ko  od M o­
s k w y " Ażajew a (X V II ) ,  8.50 M u­
zyka, 9.00 „O pow ieści o C hop in ie " 
— C zartkow skiego (IX ), 915 in fo r ­
m acje, 9.20 PC K, 9.30 Przerwa, 11.40 
D la przedszkoli, 11.50 M u -y lta  lekka  
12.20 K once rt solistów , 12.45 D la w si: 
13.10 P rzerw a, 15.25 M uzyka, 15.30 
D la  dzieci .śp iew am y p io s e n k i', 
15.50 M uzyka popularna, 16.30 M u­
zyka, 16.35 „K u n y  i  sobole" poga­
danka, 16.45 Radziecka m uzyka ba­
letowa, 17.30 p o ra d n ik  ję zykow y, —  
Doroszewski, 13.00 „D la  każdego cos 
m iłeg o " d y r. Rachoń, O ttoczko 
(śpiew) L e d n ick i (skrzypce) Chór „4 
A sy ", 19.00 Fe lie ton  lite ra c k i ,19.15 
K once rt m u zyk i daw nej, 19 40 M u­
zyka, 21.00 S^aporin. „Legenda o 
b ttw i«  za rosy jską  z iem ię " (frag ­
m ent)! 21.46 Wiersze Szenwalda, 22.00 
Gounod- fra g m e n ty  z opery „M ire i!  
la“ , 13.1Ó Muzyk» taneczpa, 24.0« Ko

Współpraca świetlic 
robotniczych 
i chłopskich 

na Dołnym Śląską
(e) W  pow ia tach  w o j. do lno­

śląskiego na szeroką skalę p ro­
wadzona jes t współpraca m ię ­
dzy św ie tlica m i rob o tn iczym i i  
ch łopskim i. W  ram ach te j a k c ji 
św ie tlice  fabryczne w  pow . N o­
wa Sól zo rgan izow ały szereg 
w ystępów  artystycznych w  oko ­
licznych wsiach. A m a to rs k i 
tea tr P Z P L  N r 4 u rzą dz ił w ie ­
czór p ieśn i ludow ych i  tańców  
klasycznych w  N owogrodzie i  
L ip in ie . ,

A m a to rs k i zespół te a tra ln y  
PŻPL N r  15 w  O M rychow ie  
urządził w e w szystk ich  gm inach 
pow. k łodzkiego i  bys trzyck ie ­
go w ieczory artys tyczne dla  
ludności w ie js k ie j.

W pow. le g n ick im  Liga Ko­
biet zorgan izow ała dla ludności 
W iejskiej w ieczór pieśnią i  ta ń -  
A  ludowego, zaś zespół ś w ie t li­
cowy „D z iew ia rz “  w y s ta w ił w  
kilku okolicznych grorpadach 
w idow isko m uzyczne p t  „J a n ­
ko m uzykan t“ . , .

Zespoły artystyczne św ietne 
Zw iązku Zawodowego G órn i­
k ó w ’ w  W ałbrzychu i  N ow e j 
Rudzie zorgan izow ały w  ciągu, 
ubiegłego miesiąca 50 w ys tę ­
pów artystycznych d la  ch ło - 
pół okolicznych gromad.

państw ow e G ospodarstwa Ro4. 
ne gościły k ilk a k ro tn ie  w  uh, 
mieś. zespoły św ie tlicow e  W roe 
ław sk ich  Z ak ładów  K o m u n ik a ­
cy jnych i  zespoły Z akładów  
Urządzeń Technicznych. Zespo­
ły  te w ystępow a ły  w  Pieczyko« 
w ic a c h / w  Ś tradom iu, B ie la ­
nach i  Sienicaeh.

„ T R Y B U N A  L U  d t p
W yd»wea: Kom itet Centralny  
polskiej Z jednoczonej Partu  

R obotn icze j 
R edaguje : Kom itet 

N ak ład : R.S.W. „P ra ła"  
R edakcja :

W arszawa, u L  Sm olna 12. 
T e le fon y : R edaktor Naczelny 
8-22-60. Zastępca R edaktora N a­
czelnego 8-33-28. Sekre tarz Re­
d a k c ji 8-82-29. Dzia ł zagranicz­
n y  8-62-05. D zia ł m ie jsk i 8-71-82. 

M u tac je  8-71-79.
Centrala: 8-82-28, 8-51-04, 8-82-OS 

8-57-62. 8-57-64. 
p r e n u m e r a t a :

P renum erata miesięczna w  k ra ­
ju  zł ¡50.—, prenum era ta zbio­
rowa od 10 egz. na Jeden adres 
(p a rty jna ) zł 75.—, zagraniczna 

zł. 300,—.
K on to  PKO  — N r 1-1374.

Przy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dok ładny  i  czy­

te ln y  adres.
A dm in is trac ja , warszawa oL 

Smolna 18. tel. 8-29-84. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. Biuro 

Reklam 1 .Ogłoszeń: 8-50-28 
Druk. Zakłady Graficzna R.S.W 

„Prasa“ , ul. Smolna M g-74220



TRYBUNA LUDU

Dzieje szpiega w purpurze
Karol Małcoiyński i  Bronisław W ern ik  —  Józef 

Pehm - Mindszenty, szpieg w kardynalskiej purpurze. 
»Książka i Wiedza“, Warszawa 1949.

Znany dobrze naszym czy te l­
n iko m  z prasy proces w ę g ie r­
skiego kardyna ła-szp iega M ind  
szerrtj^ego posłuży! propagan­
dzie im peria lis tyczne ! za pre 
teks t do rozpętania bu rzy  osz­
czerstw  i  k a lu m n ii przec;w  ludo 
wem u państwu węgierskiem u- 
Papież uw aża ł za stosowne rzu ­
cić k lą tw ę  ija  sędziów szpiega 
A  w szystko to dlatego, że pań­
stwo węgierskie  w ytoczy ło  pro- 
cec szpiegowi, k tó ry  w  spisku 
z nam ow y p racow n ików  am ery­
kańskiego w yw iadu , zdradzał 
swoją ojczyznę, do czego zresz­
tą podczas procesu otw arc ie  się 
przyznał.

Broszura M ałcużyńskięgo i 
W ie rn ika  daje w ie rn y  obraz pro 
cesu i jego tło. N ie będziemy 
po w ta rza li znanych szczegółów 
spraw y, p rzyp om n ijm y  ty lko , 
że cała akc-ja szkalująca ' rząd 
węg.ersKi spa liła  na panewce. 
Sam M indszenty ośw iadczył:

» Uznaję sam orzutn ie, żę po 
pełn iłem  czyny, o k tó re  zosta­
łem  oskarżony na podstawie  
państwowego kodeksu karne­
go" ,

To swoje zeznanie M indszen­
ty  w ie lo k ro tn ie  pod trzym yw a ł 
w  czasie rozpraw y.

Również w szelk ie ba jeczki - na 
temat, rzekom ych trudnośoi, s ta ­
w ianych zagran icznym  kores­
pondentom. w ym yślone  zresztą 
w  redakcjach pism  marsha.llow 
skich, ro z w ia ły  się, gdy w spół­
p racow nicy tych  red akc ji, bę­
dący w  Budapeszcie św iadkam i 
procesu, podp isa li w spólne oś­
wiadczenie w szystk ich  spraw o­
zdawców, p ię tnu jące  te k ła m ­
stw a i  stw ierdzające, że m ają  
absolutną wolność słowa w  p i­
saniu i  p rzekazyw aniu  in fo rm a ­
c ji  i  a r ty k u łó w  na tem at p ro ­
cesu.

Wreszcie — na jpow ażn ie j­
szym ciosem dla tych, k tó rzy  
speku low a li na procesie i  p ró ­
bow a li w yko rzystać go dla stw o 
rżen ia zamieszania w  samych 
Węgrzech, b y ł o f ic ja ln y  kom u­
n ika t, ogłoszony w  prasie bu da ­
peszteńskiej 5 stycznia, s tw ie r­
dzający, że:

»'Przedstawiciele rządu l  
przedstawiciele biskupów roz­
poczęli rozmowy mające na ce

lu uregulow anie  stosunków  
między Kościołem  a Pań­
stwem. Rozm owy pom im o is t ­
n ie jących różnic toczą się w 
duchu wzajemnego porozum ie  
nia  i  będą kontynuow ane w  
najb liższych dniach",

W rezultacie rozm ów w  dn iu  
1 lutego, w  trzecią  rocznicę p ro ­
k lam ow ania re p u b lik i we 
w szystkich kościołach k a to lic ­
k ich  na Węgrzech, od b y ły  się 
m od ły  za in te nc ję  re p u b lik i.

Próba zweksiowania procesu 
zdra jcy  i  Szpiega na „św ię tą  
w o jnę “  nie pow iodła się. Próba 
stworzenia „m ęczenn ika“  ró w ­
nież.

Broszura M ałcużyńsk'cgo i 
W ie rn ika  przynosi szereg no­
wych. n ieopub likow anych szcze 
go lów  w  spraw ie M indszen ty ‘e- 
go. A u to rzy  pekazuja e x ka rd y - 
nała tak im , ja k im  jest na ­
prawdę:

„ Bohaterem.“  M indszenty n i 
gdy nie by ł ■— czytam y w bro  
szurse — a jego zachowanie 
się podczas procesu je s t jesz­
cze jednym  tego dowodem " .

Jednocześnie broszura dem a­
skuje oszczerców, w ykazu jąc 
k łam liw ość „a rg um e n tów “ , k tó ­
rym i operu ją zaw odow i fa ls y f i-  
ka to rzy  rzeczyw istości.

W zakończeniu broszury czy­
tam y:

>.M ilio n y  p ros tych  ludz i —  
a tak ich  je s t w iększość na 
swiecie —  p o tra fią  w łaściic ie  
ocenić i  skon fron tow ać  pa­
pieskie wezwanie do m odłów  
na in tenc je  podżegacza w o jen ­
nego z jednoczesnym wezwa­
niem  do poparcia pa k tu  a tla n ­
tyck iego " ,

Wystawa prac 
plastyków-amatorów

W ydz ia ł k u ltu ra ln o  -  ośw ia-. 
to w y  K o m is ji , C entra lne j Zw. 
Zaw. prow adzi od 1945 roku  w y 
•tężoną działalność, zm ierzającą 
do .um asow ienia k u ltu ry ,, do u - 
dostępnienia p racu jącym  dorob­
ku k u ltu ry , do rozbudzenia po­
trzeb ku ltu ra ln y c h  wśród robot 
n-ików, odciętych od w iedzy i 
sztuk: w  us tro ju  k a p ita lis tycz ­
nym.

Z doskonałym i w yn ikam i p ie r 
wszego, na jtrudn ie jszego  etapu 
dzia ła lności k u ltu ra ln e j KCZZ, 
m ie liśm y możność zetknąć się 
na konkursach tea tra lnych  ze­
społów św ie tlic  robotn iczych w 
164. r. i 1S48 r.

Obecnie K C Z Z  przystępuje do 
ujęcia  w  organ izacyjne ram y 
drugiego n u rtu  zam iłow ań a rty  
stycznych lu dz i pracy — p la ­
s tyk i.

Wystawa prac amatorów
Zaminowanie do sztuk p las ty ­

cznych w ystępow ało dotychczas 
w  fo rm ie  żyw io ło w e j. W tym  
ro k u  p lastycy -  am atorzy zacze 
l i  pracować zorganizowanie. W 
m yśl in s tru k c ji K C Z Z *  13 okrę ­
gowych K o m is ji Zw. Zaw. u rzą ­
dziło w ystaw y prac am atorów  
K C Z Z  powoła ła  C entra lną  K o ­
m is ję  K w a lif ik a c y jn ą , złożoną z 
zawodowych p la s tykó w  i  przed 
s ta w ic ie li KCZZ. K om is ja  ta 
opracowała w ytyczne , w edług 
k tó rych  m ia ły  być k w a lif ik o w a  
ne prace z w ys taw  okręgow ych 
do udzia łu  w  ogólnopolsk ie j w y 
staw ie twórczości am a to rsk ie j w 
W arszawie. W yboru  prac na w y 
stawę ogólnopolską dokona li ar 
tyśc i -  p lastycy, cz łonkow ie  K o ­
m is ji K w a lif ik a c y jn e j, w izy tu  
jąc  w  tym  celu poszczególne w y 
s taw y okręgowe.

Ogólnopolska w ys taw a tw ó r 
czości am ato rsk ie j o tw a rta ' zo­
stanie w  dniu 1 m a ja  w  M u ­
zeum N arodow ym  w  W arszaw ie 
pod p ro te k to ra tem  Prezydenta 
B ie ru ta .

nie plastyczne, lecz n ie  up raw ia  
jących p la s tyk i zawodowo. W y­
bierano przede w szystk im  takie 
prace, w  k tó rych  am atorzy w y ­
kazują samodzielne zaintereso­
wanie d la  otaczającej rzeczyw i­
stości.

Po ukończeniu w izy ta c ji- te ­
renu, Centra lna K om is ja  K w a ­
lif ik a c y jn a  p rzystąp iła  do prze­
glądu prac, nadesłanych z ca­
łego k ra ju  do W arszawy. T r u ­
dno by ło  oprzeć się wrażeniu, 
ja k ie  ro b iło  to nagromadzenie 
obrazów, rzeźb, rozm a itych, — 
jakże p ra cow itych  —■ w yrobów  
artystycznych , obrazujących o- 
grom ne u m iłow an ie  sztuki, o- 
grom ny zapał, z ja k im  ro b o tn i­
cy pośw ięcają plastyce czas w :1' 
ny  od zajęć zawodowych 
Słusimy wyciągnąć wnioski

Zadania, przed k tó ry m i staje 
KCZZ, jako  organ izator ruchu  
am atorskiego, w ym agają sta łe j 
czujności i  pełnej świadom ości 
celu, do którego dąży.

Zgrom adzone w  M uzeum  N a ­
rodow ym  prace są naocznym  
dowodem um iłow an ia , ja k im  da­
rzą sztukę ludzie  pracy, są nie-1 
zaw odnym  probieżem ch łonno­
ści k u ltu ra ln e j mas p ra cu ją ­
cych.

Trzeba stw ierdzić, że ta p ie rw  
sza ogólnopolska w ystaw a tw ó r­
czości am atorsk ie j spełn i swoją 
w łaściw ą ro lę  ty lk o  w tedy, jeś li 
zarówno KCZZ, ja k  i  w spó łp ra ­
cu jący z n ią  p lastycy zawodo­
w i w yciągną z te j im prezy ko n ­
k re tne  w n iosk i dla dalszej dzia­
ła lności.

W n iosk i te nasuw ają się ła ­
two.

Konieczne je s t system atycz­
ne zaznajam ianie am ato rów  z

w ie low iekow ym  dorobkiem  sztu 
k i św ia tow e j i  po lskie j drogą 
popu la ryzac ji odpow iednich w y ­
daw n ic tw , bogato ilu s tro w a ­
nych, przez organizowanie od­
czytów  o sztuce, ilus trow anych  
przezroczami, przez organizow a­
nie wycieczek do m uzeów itp . 
W te j a k c ji upowszechnienia 
w iedzy o sztuce należy kłaść 
szczególny nacisk na to, że 
w ie lkość dzieła sztuki jest n ie ­
roze rw a ln ie  związana z postę­
pow ym i ideam i społecznymi, na­
leży podkreślać w ie lką  ro lę  sztu­
k i, ja k o  oręża postępu społecz­
nego i należy równocześnie 
wskazać, że oderwanie tw órczo­
ści od rzeczyw istości, odw raca­
n ia  się a rtys tów  od postępowych 
ide i p row adziło  sztukę do upad­
ku zarówno w  przeszłości, ja k  
i dziś.

Młodzież trzeba kształcić
Należy zw rócić baczną uw a- 

Sć na jednostk i szczególnie u - 
zdolnione spośród m łodych a- 
m atorów  i  skierować je  do 
szkół artystycznych. Zasilenie 
szkół artystycznych m łodzieżą 
robotniczą i chłopską jes t je ­
dyną drogą do w ye lim ino w an ia  
mieszczańskiej bezideowości z. 
twórczości naszych a rtys tów .

Celowa pomoc, udzie lana a- 
matorom , ro zw in ie  w  n ich n a j­
szlachetniejsze, na jb a rdz ie j w a r 
tosciowe zam iłow an ia p lastycz­
ne. Celowa pomoc nauczy ich 
świadom ej oceny dzieła sztuki.

Lud  pracujący, k tó ry  zrozu­
mie przodującą ro lę  sz tuk i w  ży ­
ciu narodu, żądać będzie od za­
wodowych a rtystów , ażeby tw ó r 
czość ich stała się orężem w  
walce o socjalizm .

K . K R A JE W S K A

Ś w ią te c zn e  p o m a ra ń c ze

A u to rzy  u t r a f i l i  w  sedno za­
gadnienia. Szum dokoła proce­
su M in dsze n ty ‘ego m ia ł na ce­
lu  „u k ry c ie  w e w rzaw ie, zdema 
skow anych przedwcześnie sprę­
żyn i  k u lis  p o lity k i wojennej**.

A  źe im p e ria lis to m  to  się nie 
udało, to  n ie  ich  w ina. (jer).

K o n k u rs  na u tw ó r l ite ra c k i 
o tem atyce re w o lu c y jn e j

D epartam ent Twórczości A r ­
tys tyczne j M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i  S ztuk i i  Zarząd G łów ny 
Zw . L ite ra tó w  P olskich rozp i­
sują w  ram ach św ięta 1 M a ja  
konkurs  o tw a rty  na na jlepszy 
u tw ó r lite ra c k i (wiersze, nowe­
le, opowiadania, w y ją te k  z po­
wieści, reportaż lite ra ck i) po­
święcony rew o lu cy jn e j tem a ty­
ce robotn iczo-ch łopskie j.

U tw o ry  nadesłane na kon ­
ku rs  w in n y  być oryg ina lne, o - 
pub likow ane  po raz p ierw szy 
w  prasie codziennej lu b  pe rio ­
dycznej, w  okresie od 20. XV. 
do 10. V . r. b. Ponadto redakc je

w in n y  nadesłać m a te ria ły  za­
k w a lif ik o w a n e  do d ruku , a ty ł 
ko z przyczyn technicznych nie  
w ydrukow ane.

P ierwsza nagroda za n a jle p ­
szy u tw ó r wynosi 100 tys. zł, 
d ruga nagroda — 75.000, trze ­
cia —  50.000. Poza ty m  p rzy ­
znanych będzie 5 nagród po
20.000 z ł i  lo  nagród po
10.000 zł.

Ocena u tw o rów  przez W oje­
w ódzkie Sądy K onkursow e u- 
kończona zostanie do dn ia 18 
m a ja  rb. Ogłoszenie w y n ik ó w  
konkursu  nastąpi do dn ia  1 
czerwca rb.

Cztery grupy twórczości
Ramowe w ytyczne, opracowa­

ne przez C entra lną  K om is ję  
K w a lif ik a c y jn ą  dzie lą tw ó r ­
czość am atorską na cztery za­
sadnicze g rupy:

1) K op ie  w ykonyw ane  przez 
am ato rów  w ed ług  is tn ie jących  
obrazów, re p ro d u k c ji lu b  pocz­
tów ek. W artość ta k ie j p racy o - 
ceniana b y ła  przez K om is ję  po­
zytyw n ie , je ś li am a to r w y b ie ra ł 
w a rtośc iow y w zór do naśladow 
n ic tw a , albo, je ś li w łączy ł do ko 
piowanego w zo ru  (przeważnie 
k ra job razu ) sceny zaobserwowa­
ne w  swoim  środow isku.

2) O brazy, stanow iące samo­
dzielną w ypow iedź autora, k tó  
rych  tem atem  jest otaczająca 
au tora rzeczyw istość, praca, 
m iasto  itp . i  w  k tó rych  w ys tę ­
pu je  często naś ladow nictw o w  
postaci zapożyczania od zawodo 
wyeh p la s tykó w  technicznych 
sposobów przedstaw ian ia . Naśla 
do w n ic tw o  tak ie  przy odpow ied 
n im  in s tru k ta ż u  można usunąć.

3) Twórczość samorodna, p ry ­
m ityw n a , w y ja w ia ją ca  bogatą 
w yobraźn ię  au to rów  w  swois­
tym  sposobie przedstaw ien ia 
przeżyć, św ia ta  oglądanego, czę 
rtc dziecinnych m arzeń itp .

4) Twórczość dyle tancka, to 
znaczy twórczość am atorów , po 
siada jących pewne w yksz ta łce -

legalną sprzedażą

kursu  dyplomatycznego. 
M oskw ie papierosy te t  
sprzedawane po 100 do 150 ru ­
b li, czy li 8l/a -  12Vs dolara

la ry  lub  też używ ano na z 
an tyków  i dzie ł sztuki, n ie jed ­
no kro tn ie  bardzo wartości: 
wyęh.

W  bagażu 
dyploma ty cznyra —  

ikony

Radzieckim  przepisy eksportowe 
i zarabiając przy tym  o lb rzy ­
mie sumy.

Można s tw ie rdz ić  bez przesa­
dy, że w ie lu  A m erykanów  w y ­
jeżdża obecnie ze Zw iązku Ra-

M
Dzieci ludzi p racy o trzym a ły  na św ięta  pomarańcze, k tó re  

s p ra w iły  im  w iele radości

Następnie w szystko u m ilk ło . Do celi profesora 
wszedł N iem iec, k rz y k n ą ł „w s ta ć ”  i  uderzy ł p ro ­
fesora w  tw a rz . Po w y jśc iu  N iem ca Dumas za k ry ł 
oczy ręką i  pom yśla ł: oto i  nadeszły dnie próby... 
Jest stary, cia ło  może nie  w ytrzym ać. Za to  po­
siada przewagę: dobrze zna siebie samego, w ie, że 
n ie  u lękn ie , n ie  poprosi o litość. H itle ro w c y  to 

d la  niego —  w ie lk ic h  ro zm ia ró w  insekty. T ak i 
może go zabić, ale poniżyć ta k i n ie  może... ■

—  Profesorze!...
Podszedł do okienka, w y tę ży ł słuch.
— Profesorze, przekazuje George, to  student, 

słuchał pańskich w yk ładów . Przekazuje, że jest 
skazany na rozstrzelanie. P rzekazuje pozdrow ie­
nie... Proszę poczekać, m ów i dalej... Przekazuje, 
że jes t dum ny z tego, że pan jest tu ta j...

Dobrze, ze nie ma tu  tego N iem ca, pom yśla ł D u ­
mas, posądził mnie, że to przez niego płaczę... N i­
gdy się zapewne nie dowiem, k to  to  jes t ten 
George. S iedzia ł w  au dy to rium  pośród ty lu  in ­
nych... Skazano go na rozstrzelanie, a on przeka­
zuje pozdrow ienie, pragnie m i dodać otuchy... T u ­
ta j kończą się m ożliw ości ka tów : nie mogą skazać 
an i na podłość, an i na b ra k  czci...

Jednakże to  dz ie lny  lud!... M ów ią , że F ranc ja  za­
tęchła. Jest w  ty m  p *w na  rac ja . M n ie j jedności, 
m n ie j siły, w ie lu  obrosło w  tłuszcz... „M y , F ilip  
P e ta in ” ... N ive lle  pisze o Persefonie... C h a rtie r albo 
ten D idi, — zdra jcy... A le  ilu  jest takich?... F ra n ­
cuzi posiadają jedną zaletę — człowieczeństwo. 
Tak, ta k  —  jesteśm y ludzcy i  w  bohaterstw ie7, 
i  w słabości, i  p rzy  stole, i  z kob ie tam i, i  na ba-

rykadzie . P racow a łem  z A n g lik a m i, N orw egam i 
z Gomezem. Może są on i bardzie j, sch ludn i, s iln ie j­
si, szlachetn ie js i. A le  na jbardz ie j ludzcy, to  jesteś- 

. m y raczej m y. Żeby nie  w iem  co p isa li faszyści, 
ale przecież godność ludzka is tn ie je . W łaśnie d la ­
tego George spoko jn ie  oczekuje na śm ierć! A  zresz­
tą i  ja  tu ta j jestem  z tego samego powodu. Za­
m iast m n ie  m og ła  być M arie.

Ten, k to  na ścianie napisał „S ta lin g ra d ” , m yśla ł 
n ie  o zemście, n ie  o odwecie, n ie  o sławie, n ie  
o tych  kon ferencjach , na k tó rych  po w o jn ie  będą 
się ta rgow ać i  b le fow ać; m yś la ł o godności, o tym , 
że cz łow ieka n ie  można rozdeptać bu tem  z żela­
za. C ia ło m ożna rozdeptać, a samej is to ty  nie.

I  Dum as uśm iechnął się ta k  błogo, że Niemiec, 
k tó ry  spo jrza ł na niego przez „judasza “ , posępni« 
pom yśla ł: s ta ry  ze strachu zbzikował...

G dy m iesiąc tem u m a jo r S che ffe r pow iedzia ł do 
S chircke „pa n  przesadza w  ocenie doniosłości w a lk  
o S ta lin g ra d “  Schircke odrzekł m u: „N ie  lu b ię  ba­
w ić  się w  chowanego. W  trzydz ie s tym  d ru g im  ka ­
to lic y  i  soc ja ldem okraci zapew nia li, że n ie  należy 
przeceniać znaczenia zw ycięstw a nazi. W  trzydz ie ­
stym  ósm ym  d z ien n ik i pa rysk ie  p isa ły , że obszar 
Sudecki jes t n iczym  w  zestaw ieniu z potęgą zjed­
noczonych F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ta n ii.  Należy pa­
trzeć p raw dzie  w  oczy. W ierzę w  geniusz fiih re ra . 
Nadchodzą m iesiące próby, dotychczas po db ija liś ­
m y, teraz będziem y m us ie li w a lczyć“ ...

K o m u n ik a t lu to w y  oszołom ił w ie lu , ale n ie  pana 
S chircke —  b y ł on na to  przygotow any. Uważał, 
źe w ie lu  dowódców re ichsw ehry, posiadając i  w ie ­
dzę i  doświadczenie, pozbaw ionych jes t tego, co 
okreś la ł „ne rw em  w o jn y “ . D la  n ie k tó rych  genera­
łó w  f i ih re r  jes t p rzypadkow ą fig u rą , a w a n tu rn i­
k iem ; tk w ią  on i w  przeszłości, w ie lb ią  regu lam iny, 
idą na w o jnę  obciążeni bagażem fo rm u łe k  akade­
m ick ich . Ludz ie  tego rodza ju  uw aźąją, że i  obecnie, 
ja k  w  dz iew ię tnastym  stuleciu , odbyw a się po je­
dynek dw u a rm ii, że będą zwycięzcy i zwyciężeni,

roko w a n ia  pokojowe, kom prom isy. B zdura ! Naród 
n iem ie ck i postaw ił na k a rtę  w szystko —  albo bę­
dzie panować, albo ozcekuje go n iew o ln ic tw o . W y­
chow a liśm y m & dzież dynam iczną, śm iałą, wolną 
od przesądów, m łodzież ta rów n ież i  teraz, po ka ­
tas tro fie  s ta ling radzk ie j, zdolna jes t osiągnąć zw y­
cięstwo. Należy ty lk o  usunąć z a rm ii starych in ­
trygan tów , dw u licow ych  i  n iezdecydowanych!

Praco S chircke we F ra n c ji n ie  by ła  ła tw a ; po j­
m ow a ł on, że trzeba m anew row ać, sadził się na 
up rze jm ości z n ieboszczykiem  B e rt i;  pochlebia! 
N iv e ile to w i, n ie  skąp ił kom p lem entów  i uśmiesz­
ków . Opowiadano, że na sw o im  b iu rk u  m a brą 
zow y posążek Joanny d ‘A rc . W  g łęb i duszy n iena- 
w id z ia l Francuzów . Z drżeniem  w  głosie zw racają 
się do niego „d ro g i panie S ch ircke“ , ale sami je d ­
nocześnie m arzą o tym  —  ja k b y  tu  tego bosza 
w ciągnąć na la ta rn ię ... S chircke nie  da ł się uw ieść 
pozoram i spokoju. F ranc ja  zezuje —  jedno oko 
pa trzy  na zachód, drug ie  — na wschód. Są go tow i 
przegryzać sobie w za jem n ie  gardła, ale jedno ich 
jednoczy —  nienaw iść do N iem iec. G dy S cheffer 
w y ra z ił się z oburzeniem , że „Francuzaczki rozwy­
d rz y li się“  —  na dom u gdzie m ieszkał napisa li 
„S ta lin g ra d “  — S chircke uśm iechnął się iro n ićz  
nie: „M a m  nadzieję, że to  n ie  przeszkodziło panu 
zasnąć?“  T a k i S che ffe r trzęsie się z pewnością. N ie 
będę się d z iw ił, je ś li w  c h w ili trudn e j poszuka 
m ożliwości ubezpieczenia się gdzie indzie j...

Co do sebie, to  S ch ircke w iedzia ł, że f iih re ra  nie 
zdradzi. Życ ie  jego, n im  p rzys tąp ił do ruchu, było  
mętne i  nieciekawe. Z  ftih re re m  poznał smak zw y­
cięstwa, do tkną ł us tam i k ie lich a  z upa ja jącym  na­
pojem  w ładzy. Schircke pogardzał stosunkam i m ię­
dzy ludzk im i, o p a rty m i na n iedom ów ieniach, na 
p rzy jaźn i, na lo tn ym  p iasku po ryw ó w  albo niechęci. 
Człow iek pow in ien albo rozkazyw ać albo słuchać 
P u łk o w n ik  Bayer rozkazuje jem u, zasię Schircke 
rozkazuje Jentschow i i  Forstow i.
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jedną lub  dw ie  tony, de k la ru ­
jąc je  ja ko  bagaż dyplom at 
ny, k tó ry  nie podlega k o n tro li 
radzieckich w ładz celnych.

N ie znam praw ie  tak ich  pra 
cow ników  ambasady am erykań­
skie j w M oskw ie, k tó rzy  w yjeż 

ając do k ra ju  n ie  zabieralib; 
ze sobą cennych książek, w y 
rebów ju b ile rsk ich , an tyków , a 
paratów  fo tog ra ficznych  itp .

Trzecim  sposobem wzbogaca­
nia się feyla n ie legalna sprze­
daż w a lu ty  do la row e j kolegom  
z ambasady oraz pracow nikom  
innych  m is ji zagranicznych w  
M oskw ie, za jm ujących się po­
dobnym i transakc jam i.

Przed re fo rm ą  pieniężną 
Z w iązku  Radzieckim  banknoty 
jednodo larow e można było  sprze 
dać po kurs ie  3 —  6 razy w yż ­
szym od legalnego.

Są konkretne dowody
Jak  można dowieść tych ( 

skarżeń? Po p ierw sze m oi 
je po tw ie rdz ić  każdy uczciw y 
A m e ryka n in  przebyw ający w  
Zw iązku Radzieckim . Każdy 
p racow n ik  ambasady dobrze 
w ie o tym  w szystk im  1 zna o- 
soby, k tó re  zawsze m ogły do­
starczyć n ieograniczonej ilości 
p ien iędzy radzieck ich  po kurs ie  
d w u k ro tn ie  niższym  od ich w a r­
tości nom ina lne j. Są także inne, 
bardzie j konkre tne  dowody.

T ak  na p rzyk ład , je ś li się 
p rze jrzy  kon ta  u rzędn ików  am ­
basady do końca la ta 1846 roku  
to okaże się, że w  czasie w o jn y  
i w  ciągu pó łto ra  roku  po w o j­
nie A m eryka n ie  pracujący w  
ambasadzie bardzo często nie 
ko rzys ta li z o fic ja ln e j d rog i w y ­
m iany  do la rów  na rub le , (za po­
średnictw em  ambasady i  banku 
radzieckiego). N iek iedy, w y łącz­
nie -da „p rzyzw o itośc i”  zm ie­
n ia li on i o fic ja ln ie , przez bank 
n iew ie lk ie  sum y pieniędzy.

S tanow i to  niezaprzeczalny 
dowód dokonyw an ia  tra n sa kc ji 
na m iędzynarodow ym  „czarnym  
ry n k u ” , ponieważ je dyn ym  le ­
ga lnym  źródłem  o trzym yw a n ia  
p ien iędzy radzieck ich po o f i­
c ja ln y m  ku rs ie  dyp lom atycznym  
by ła  ambasada i bank. T ak 
więc, ru b le  o trzym yw ane b y ły  
z jakiegoś innego źród ła 
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m y w a li dz ięk i oszustwu specjal­
ne subsydia, p rzy  czym yszyscy 
w  ąmbasadize o ty m  w ie d z ie l i .
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